
-N r .  01. Kraków, W torek 15 Marca 1892. Rocznik
•Nowa Reform a11 wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i św iąt uroczystych. 

F r o n n i n e r a t c  w y n # s i :
rocznie: nóhocsnie: kwartalnie:

20 7ł. W. a 10 zł. w. a. 5 3.1. w. a.
24 „ „ 12 , „ tł n »
28 „ „ 14 „ 7 „ .

32 „ „ 16 ,  - EmOO

miesięcznie:
1 zł. 80 ot.
2 „ — ot. 
8 „ 50 et

3 „ — ot.

J  * u e j s e » ...........................................
Pł owińmy i , % przesyft% pocztową 

r  Państwie Niomisekiem . . . .  
u" Włoeh, Praneyi, W u ,  Belgii.

*wajcjiyi, T urcji i innych kraiów 
fyjdynozy noner kosztu|b lO  odnt&w, z prze.yłką pooztową l a  oentow; — we Lwowie w 

Bf rze lizlenhlków Plona, ul. Karola Ludwika 9, do .obycia po 10 ct.
P ren u m era tą  p r iy im u je  się  ty lk o  c a ły  m iesiąc.

^sty  s pieniędzmi i-przekazy pieniężne na prenumerat; i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
•yłać franco  do Adminiot.-oyi Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nteopieczę. 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje ,»ię. 
jR ękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a k cya  n ie zw ra ca .

A d ,  K e d a k c y l  1 A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  6w. J u u a  M r. 1 3 ,

N O W A

K r a k ó w ,  14  marca.
Sygnalizowany nam w sobotę artykuł wiedeń- 

®feiej Niue F r Presse o częstych ostatniemi cza­
ty wyjazdach Hurki do Petersburga, jest dla nas 
^  pewnego stopnia, niespodzianką. Oentralistycz- 
Da prasa wiedeńska tak rzadko i tak niechętnie 

"glinuje się kwestyą poisuą, że życzliwe wyetą- 
£j®nie dzicnn.ka Neue F r. Presst me jest bez 
“ ębszego znaczenia politycznego.
.C zęste  podróże warszawskiego generał-guberna- 
, ze stolicy Kongresówki nad Newę, pobudza - 
^  wiedeńską F r. Pr&sse do domysłów, co
J®6t powodem owych podróży i co może być ich 

Oikiem. W Rosyi nurtują żywioły rewolucyjne 
a 8‘lną ręką rządu tłumione niezadowolenie znaj- 
?u-ie po(dńietę bardzo niebezpieczną w głodzie, od 
' lf0gu Kongresówka także wolną nie jest. A że w 
7. '“gresówce oburzenie na represyjne rządy Hur­
ty jest pcwszechnem i że dalsze podsycanie tego 
^zadowolenia mogłoby doprowadzić do wypad- 

których następstw na razie obliczyć nie 
t^lobna, —  o tern wiedzieć powinien rząd pe- 
^ rsburski. Chwila obecna zatem, gdy w głębi 

-fi objawia się ruch wrogi d'a rządu, a w 
^ w in cy a ch  polskich polityka rusyfikacyjna mu- 
®!8ła żywą wywołać reakcyę, gdy wreszcie w Pru- 
®'ech rząd zmieniać poczyna stanowisko swoje 
^°bec Polaków, — chwila ta najmniej sposobną 
J®8t do tego, aby generał Hurko kontynuował w 
Kongresówce swą, po żołdacku pojętą misyę ru- 
J ćkacyjną. Jeżeli warszawskiemu generał guber­

natorowi w tym kierunku udzielono wskazówek 
Petersburgu, to postąpiono dobrze; jeźli uie, 
powinien rząd zrobić to co rychlej, 
tuka jest tendeneya artykułu Neue F r. Pres- 

l  P- t. „ G e n e r a ł  H u r k o  w P e t e r s -  
° r g u “.

. ^  motywach swoich przypomina dziennik wie- 
®Hski, że Hurko daje wprawdzie rządowi rusyj- 
lemu pewną rękojmię, iż zdławić potrafi wrogi 
ch narodowy w swoim przywiślańskim depar 
1Benciftt —  j6cI n i e  j e s t  o n  m ę ż e m  s t a-  

j jak byli nimi Wielopolski lub hrabia kurlan- 
Berg, skutkiem czego „materyalny" jego 

Rosób rządzenia wymaga stanowczo popra- 
N . F r. Presse  wspomina ze zgrozą, że Hur 

<zl T ezwaw sz.v na początkn b. r. reprezentantów 
achty poiskiej do siebie, zapytrwał ich. czy 

•‘■'łinLj roelticę katastrofy r. 1 < 93 myślą ob- 
' oazić wstrzymaniem się od tańców, a gdy twier- 

“u nich otrzymał odpowiedź rzekł:
Radzę wam tańczyć, w przeciwnym razie 

eię może, ż e  j a  w a s  t a ń c z y ć  n a u-iłać
®z

Równocześnie poczęto na Litwie z wielką skwa- 
^'Wością wybierać składki na pomnik Murawie- 

wieszatela (fu r den Henker Murawieto). „Da- 
jo ^  — pisze Neue F r. Presse — odzwycza 
j 9 w Polsce i na Litwie epizody cego ro 
c, aJu uważać za coś niezwykłego, a gdyby spi-oć 
ę&Clauo wszystko, czego na poddanych p o ls k ic h  

doPuścii siv rosyjscy generałowie i guber 
8i °^zy, to w dziejach cywilizacyi wypełniłaby 
JjLj?ria wstydem przejmująca (ein tie f  bescha- 

B la t t y .
l  eśli kiedy uchodzić mogły tego rodzaju bar- 
hjtyóstwa, to obecnie nie jest co chwila „aby 
^ . J cmentarny w guberniach polskich gwałto­
wi 10 zamącać i w prawiać w ruch nie dające się 

0ntroiować konjuuktury, jaki i łączą Polskę pod 
 ̂ howaniem ^syjskiem z częściam: Polski w Pru-
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przekazem pocztowyn-

siech i Austryi. Zupełnie inną była konstelacya, 
gdy po krwawem stłumieniu powstania w 1880 
r. we francuskiej Izbie poselskiej generał S e b a- 
s t i a n i  wyrzekł pamiętne słowa,:

— „ L o r d r e  regne a  V a rs o v ie !u.
Wówczas wszystkie rządy Europy upatrywały 

w Rosyi najsilniejszy filar prawno państwowego 
porządku. „ D z i ś  c a ł a  E u r o p a  c z u j e  s . ę  
p r z e z  R o s y ę  z „ g r o ż o n ą u.

Radzi więc Neue F r. Presse, aby s:ę rząd ro­
syjski miał na baczności i nie pozwalał Hurce na 
dalszą w Polsce gospodarkę, jak gdyby ona była 
kidjem nieprzyjacielskim. „Polacy byli w Rosyi 
od lat 30 p r z e d m i o t e m  nienawiści dla wszy­
stkich, którzy po moskiewsku czuli i m yśleli; 
dzisiaj P o l a c y  są jedny m z żywiołów oburzenia 
i niezadowolenia, jakie nurtują w całym narodzie 
rosyjskim. G a ł a  R o s y a  j e s t  t e r e u e m  z a ­
g r o ż o n y m  j a w n ą  r e w o l u c y ą .

„Jeżeli Polacy w Rosyi -  plsi e yycue p reue 
Presse -  w stuletnią rocznicę najcięższych ka- 
tastroi, jakie im w dziejacn dostały się w udziele, 
nie ebeą tańczyć, m z a i s t e  n i e  m o ż n a  i m
t e g o b r a ć  za  z ł e. Czyi szorstki wojownik tego 
pokroju, co Hurko, przeczuwa nawet, co  to  z n a ­
c z y ,  z m u s z a ć  n a r ó d ,  a b y  na  w ł a s n y m  
t a ń c z y ł  g r „ b i e ?  Gdyż rzeczywiście P o l a c y  
w R o s y i  są j a k b y  ż y w c e m  p o g r z e b a n i ;  
mają t y l k o  przeszłość, lecz nie mają ani teraź­
niejszości, ani przyszłości."

Szkoda, że Neue F r. Presse wywody SWoje, 
tchnące poczuciem sprawiedliwości narodowej, —- 
poczuciem tak rządkiem w tym dzienniivu| zwłasz 
cza gdy idzie o narody słowiańskie, —  kończy 
zbyteezaem wezwaniem Polaków pod zaborem 
pruskim i austryackim, „ a by  s i ę  c z u l i  p r z y ­
n a l e ż n y m i  do  t y c h  p a ń s t w " ,  gjy£ nje 
nasłano im tam Hurki, ani Murawiewa, aby ich 
wynaradawiali. jSltue F r. Presse wiedzieć chyba 
musi, że dzieło wynaradawiania w zaborze pru- 
bkim jest dzisiaj jeszcze, pomimo in reprezenta- 
cya polska przechyliła się tam na stronę rządu, — w 
pełnym rozwoju, a i my, Polacy w Austryi, pod 
względem narodowym mamy jeszcze wiele i bar­
dzo uzasadnionych żądań Jeżeli rząd austryacki, 
czy pruski, spełnia te żądania, okazuje się wiedy 
sprawiedliwym dla poddanych, którzy aż nadto 
wiele dali dowodów, iż o swej „przynależności pań- 

jitwowej" n:e zapominają Niecjjj, tylko nikt od -nieb 
nie żąda, aby zapomnieli o swej przynależności 
n a r o d o w e j ,  — bo tego oni za żadną cenę 
uczyDić nie mogą.

EMMnąjjm i Moi#
L w ó w ,  13 marca. 

(W ieczorek Kopernikowski, _  W ystana obra- 
eów Śp. Leopolskiego. __ Z  ±x{j . in^yniers?ciej 

Jubileusz Czytelni akad mickicj.)
( W j Wieczorek Kopernikowski dla mh>dzieiy 

tecbnickiej ma równe niemal zn a c ze n ie  )ak dla  
akademików uroczystość M if e t r S o w s M  
nąwszv już to, że wszelkich zabiegów używają, 
aby chwila ta pod względem artystyczny® WJ- 
padła jak najwspanialej, najbardziej rrocii g a > y m 
publiczność punktem była zawsze przemowa pre­
zesa „bratniej pomocy politechników", prz|z któ* 
rego usta młodzież technicka wypowjad ł t  swoje

credo. Teg(L roku punkt teu odpaść musiał, gdyż 
obecnemu prezesowi p. Moraezewsliiemu władze 
„skonfiskowały" jego przemowę. A szkoda, bo 
do przewagi w Towarzystwie przyszły obecnie 
żywioły zdrowe, szczerze postępowe i szczerze pa- 
tryotyczne

Wybitnym dowodem rucnliwości, zapobiegli­
wości i pomysłowości lweyskiej reprezentacyi 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych jest urtą 
Jzona przez nie wystawa ob, izów niedawno zmar­
łego artysty malarza L e o p o l s k i e g o .  Około 3.0 
obrazów jego zawieszono w głównym salonie n,a‘ 
ustającej wystawy. Najwięcej tu portretów; zwra­
cają także uwagę d^a wyborne studya, które 
do działu portretów policzyć należy p. t. „ S t a r y
S z w e d *1 i „ S t u d y u m "  głowy męskiej. Ota 
obrazy przedstawiające „Z^on A c e r n  a", z ktń 
rych jeden jest własnością dra Weigla, drugi p. 
Marka, pozwalają widzowi ocenić dokładnie co to 
bjl za artysta, niezmordowany w dosaonaleniu 
się, opracowujący swe obrazy do najdrobniejszych 
szczegółów. Pomiędzy jednym obrazem u drugim 
chociaż oba traktują" ten sam temat i tak samo 
niemal pojęty, różnica ogromna. W dawniejszym 
postać Klouowicza tak jednostajnie biało jest ma­
lowana, że wydaje się marmurową; w utworze 
późniejszym potrafił artysta uniknąć tego wykoń 
czając staranniej szczegóły * dobitniejszą charak­
terystykę nadając osobom. Charakterystyka osób 
dobitna, wyrazista, nie pozostawiająca nic domy­
słowi, to największa zaleta Leopolskiego, zaciem- 
ni»,'ąca niemal wszelkie wady, jakieby w ut*.o- 
rach tego talentu odkryć można. Tą silną cha­
rakterystyką zwraca na siebie uwagę większych 
rozmiarów obraz „Gerwazy*, taz charakterystyka 
osób cechuje „kwarele artysty. Jest ich na wy­
stawie cztery. Nie dorównują one obrazom olej­
nym, bo Leopolski Daleiał do dawnego jeszcze 
pokolenie akwarelistów, którzy nie kusili się o do­
prowadzenie kolorytu w naśladownictwie natury 
aż do złudzenia, lecz markowali tylko lokalne bar­
wy. Wyższość obrazów olejnych Leopolskiego nad 
jego akwarelami spostrzega się łatwo na „Prota 
zym“, który przedstawiony zosmł dwojako i olejno 
i akwarelą. Na akwareli przedmioty mają takie 
natężenie barw, jak w dzień bi-ły, chociaż świe­
ca, paląca się na stole przy której Protazy od­
czytuje akta, wskazuje, że to noc

Ltthjt-iE oH y'* ir1 dmt ftzfcłej-
szym walne iigromąclzenie na wstępie którego 
zebrani owacyjnie złożyli żyeąenia swe przewo­
dniczącemu p. K u h n o w i ,  z powodu 25-letnie- 
go jubil. iuszu jego pracy, jako architekta cywil­
nego. Pc udzieleniu wydziaioWi absolutoryum za 
działalność w roku ubiegłym i załatwieniu spraw 
administracyjnych, przystąpiono do sprawy nowej 
organizacyi Izb inżynierskich na wzór Izb nota- 
ry«lnyeh. Sprawę tę referowłł p. M a ś l a n k a .  
Dotychczas nie jest dokładnie określony stosunek 
techników cywilDych do rządowych. Potrzebę o- 
kreślenia takiego podnoszono iuż w Radzie pań­
stwa. Uchw*alil odnośną rezoltcyę kongres austr. 
mzyn.erów, a zgodnie z nią wyraziła swe zapa­
trywanie na tę sprawę Izba hindlowa i przemy­
słowa. Usiłowała wprawdzie fładza administra- 
cjjna pociągnąć granicę driałUnośei techników 
cywilnych, lecz granica ta nil została zprecyzc 
wana. Mówca wyraził zdanie, de przyszła organi- 
Zfmya Izb inżyn erskich powfcta być przeprowa­
dzona na wzór Izb notaryaluyjf gdyż dzisłalność 
uPoważnionvch techników cywilnych bardzo się 
zbliża do działalności notaryusź>w. Po wyczerpu­

jącej dyskusył przeprowadzonej na ten temat, u- 
chwaiono ostatecznie stosowną rezolucyę.

J u b i l * u s z  C z y t e l n i  a k a d e d n i c k i e j  
lw o w sk i zapowiada się dobrze. Urządzenie go 
oddano Komitetowi ze 100 osób z byłych i obe­
cnych członków Czytelni. Myśl utworzenia jakiejś 
funiłacyi naukowej jakoś się nie utrzymała, nato- 
lcMso postanowiono zbierać składki na fundusz 
żelazny Czytelni, która to kwota może być nżytą 
-a  wybudowanie własnego domu dla Czytelni. 
N&dto postanowiono wydać zarys historyi Towa­
rzystwa. Co się tyczy strony obchodowej uroczy­
stości, proponowany jest powszechny zjazd tych, 
którzy przez Czytelnię przeszli, wspólne zebranie 
w sali ratuszowej ze stósownyiu programem, wy- 
ciecżka na kopiec Unii, przedstawienie w teatrze 
wykonane siłami akademickiemi, a bankiet 
kończyłby uroczystość.

za-

Listy z Litwy.
IV.

( Trudne warunki pracy na Litwie, -  „ U riadm k“ 
szpiegiem, dozorcą i  wszechwładnym panem. 
Uriadnilc w Rosyi według charakterystyki Sat- 
tykowa. Uriudnik na Litwie. Stosunek wsi do 

dworu. Chłop litewski).
Jak winzicie z poprzednich moich listów 

ruszają się jakoś na Litwie, chociaż wy, szczę­
śliwsi, nie rozumiecie p^wno, w jak nieraz cięż­
kich warunkach obracae gję musimy. Pop, sę­
dzia pokoju, pisarz włościański, inspektor od 
podatków, wszystko to są małe gzy letnie, które 
po za większemi razami obucha z góry, mą ze 
wszystkich stroD bezr przestanku Lecz bezpośre­
dnim władcą i dozorcą rolnika jest „uriadnik* 
Znacm to zwierzę?

Niezrównany satyryk rosyjiLi Sałtykow dał 
pyszną charakterystykę tego policyanta wiejskie­
go. Oto, na przykład, pewnego poranku, niespo­
dzianie jak zawsze, zjawia się we dworze. Za­
trzymawszy się przed bramą, uwiązanego konia 
zostawia u płotu, a sam chyłkiem, bokiem, skra­
da się przez dziedziniec, oczyma szpiegując na 
wŁBjtPlt w e n y , czy się*gtTzie jaST ^ row  kuta 
nie trafi. Bo „kurojad" (ta" go Sartyko# stale 
nazywa) jest przedewszystkhm amatorem tłu­
stych kur obywatelskich. Jakoż przebiegają mu 
drogę piękne wykarmione kokosze; wnet zapa­
lają się mu oczy, palce wyciągają się jak grabie 
i rapomicając o wszystkiem, nawet o błyszczą­
cych guzikach rządowego munduru, puszcza się 
w pogoń za spłoszonem ptactwem. Dopadł, zlo 
wił jednę, dwie — ile się dało —  łeb ukręcił, 
w zanadrze schował i jakby nigdy nic, wspania­
ły, wyprostowany, przejęty godnością swego obo­
wiązku. wstępuje na gan tk.

Zdarza się czasem, że gospodarza nie ma w 
domu. imkąd pojechał, po co? Czego jeździć, 
gdy w domu wszystkiego jest pod dostatkiem ? 
Nie byłby „kuujadem 11, gdyby 0d razu nie 
w p adł na tor. Obywatel, który zamiast spokojnie 
siedzieć w domu, Bóg wie zaczem i po co uwija 
sja po okolicy, wygląda nader podejrzanie — 
trzeba go mieć na oku.

Lecz gorzej jeszcze, gdy zastaje go w domu, 
a uchowaj Boże, jeśli nad gazetami lub książką, 
(yjęe zamyka się? siedzi w domu, zerwał ze

wszystkimi? A zatem —  najczystsza konspira-
cy a !

W jednym i w drugim razie nie omieszka 
napomknąć — wszak to do niczego nie obowią­
zuje, a nawet o pewnej przychylności świadczy— 
że wie, co się tu święci. Więc gospodarz tłuma­
czy się jak może, ugaszcza go, karmi, p0i, prze- 
dewszystkim poi, —  wreszcie dla silniejszego 
wykazania swojej niewinności każe do wózka uria- 
dnika uwiptzać karmue cielę, bud* barana, Inb do 
woza wsunąć wór ziemniaków czy też prosa.

Ugłaskany, a przedewszystkiem zadowolony 
z siebie, dygnit^z wychodzi na ganeK, gdzie go 
jeszcze, jak najserdeczniejszego przyjaciela, go­
spodarz przeprowadza i żegna Tu jeszcze, zdą­
żając do sw-ego wózka, napotyka za bramą — 
kurę. j 11̂  wsiadać, lecz nie, nie wytrzyma, 
nie rozminie się ze smacznym kąskiem — złowi 
i tę -do bycz.

Jeśli tak jest w głębi Rosyi, to cóż dopiero 
powiedziałby Sałtykow, gdyby widział „uriadnika" 
n» Litwie, naszego gospodarując®#0’ r°zigranego 
„uriadnika“?

Pamiętam, raz w wag®03®, zdarzyło mi się 
słyszeć rozmowę dwóch widocznie przyjaciół. 
Jeden z nich, „uri*3nik“, namawiał drugiego do 
wybrania takiegoż zawodu, więc przedstawiaj, jak 
m°g ł dobre atnmy swego stanowiska. „Póki nie 
byłem uritiu,tyleI11 —  mówił — byłem sobie ot 
taką, *ak *.?> bracie, hetką pentelką. Prawdę po - 
wiedzieć, c° Ja znaczyłem? Czy kto mnie etapo­
wał? czy lękał się kto? czy kto słucnał, co ga­
dam? -A teraz —  jam gubernator. Zupełnie taki 
gubernator, jak wszyscy gubernatorzy. Ronię, co 
mi się podoba, i nikt nie śmie słówka pisnąć; 
rządzę jak chcę, i biorę, co chcę, a co powiem 
„naczalstwu", to tak i jest, bo przecież mnie 
uwierzą, a nie byle komu —  bez munduru. 
Cała okolica do mnie n ależy..."

Mówił rzeteiną prawdę. Taki „uriadnik" jwst 
rządcą, aozoreą szpiegiem powierzonej sobie 
okolicy — a j*k zechce, może być i katem. 
Dług. czas krążyła wieść w okolicach Mińska 
o porwaniu przez władze policyjne pewnej mło­
dej nauczycielki z obywatelskiego domu. Pomimo 
protestu gospodarza domu i próśb ofiary o za­
czekanie choćby do rana, wywieziono ją wśród

tańcu,ącoj i  ouadZono w m iirsn em  więŁ.emu. 
Dopięto na skutek starań strwożonego ojca wy­
puszczono ją po kilku dniach zamknięcia. Na 
pytania ojca władze z najzimniejszą krwią odpo­
wiedziały, że zaszła tu tylko pomyłka, poszuki­
wano bowiem osoby z tem samem nazwiskiem, 
a tameczny „uriadnik" ją wskazał. Zeszłego lata 
jeden z bogatszych obywateli bobrujskiego po­
wiatu B. urzędal! u siebie zabawę, na której ode­
grano teatr amatorski wśród niewielkiego kółka 
najbliższych sąsiadów. Dzięki czujności miejseo 
wej policyi, którs miała sąsiedzkie zebranie uro­
bić na zatrważającą konspiracyę polskiego „ele­
mentu", pana B. pociągnięto do odpowiedzialno­
ści i ściągnięto na rim karę w *wocie 100 
rubli.

Znamienną cechą stosunków wiejskich na Li­
twie jest głęboka niechęć wsi do dworu, rozpala­
jąca się coraz to ostrzej. Może i tam, szukając 
głębiej odnaleźcby się dało dotknięcie tej ręki, 
co tak umiejętnie i wytrwale dzielić i jątrzyć 
umie. Długoletnie procesy o ziemię, w których 
chłopi nie rzadko porywają s.ę do czynnego ma­
sowego oporu przeciw władzom wykonawczym,

k lam czterdzieści i cztery.
NOWMLLA 

M o r k a  P o l u l o a a »

(Clą* dalssj).

i  Oczywiście, sędzia temu nie mógł dać wiary, 
A y  żadne perswazye i namowy, ani żadne 

kolona środki nacisku nie skłoniły więźnia 
^ ^m ien ien ia  nazwiska owego Stefana, sprawa 
o * * *  na inne zejść tory, — posiiarauu się 

^ukać tego Stefana i do zeznań zniewolić.
to była nie łatwa — „Stefanów" było

tykaieście nie mało> trzeba umieć wybra<sj Wzy nimi. Na początek wybrano czterech 
>recl 
nia

Gruzycki.
. Więzienia i t

l mmi. jNa począteK wyDrano
tystkich czterech w jednym dniu zaareszto-

Mi§dz.v nimi był także nasz znajomy, ^tan J
kr#ł '^ z*eilia 1 ty^uzssow o  na w ięzienia przeo- 
bie P110 b u d jn ^ t, były przeładow ane aresztantam i,

za**ein. m o‘ no8ci um ieścić now ych wię 
lpi« w niezajętych przez nikogo kaźniacb, po- 

ZC?an.c ' c tedy zw ykle w tow arzystw ie ta- 
Hie ś w in io n y c h  kU rych  proces z ich  sp raw ą 

8tał w bezpośrednim  związku.
kiitfn do?taJ Si? d o . * z“\  zamieszkałej już od 
«hei y#cdlli Przez jakle#oś PodtatUbiałego szla- 
Vj„,Ca gadatywusa, którego winą było, że zbyt 

J e rozprawiał o polityce.
Hjj .r*y jakiejś sposobności w han d lu  korzennym  
Z ^ ° u się wyrazić tem i s łow y: „Jak  się łajd aki 

^ pobiją, w tedy dopiero nastaną lppdze cza- 
Badano więc pilnie, czy to zdanie istotnie 

[Jpow indziaf i jak ie ono mogło m ieć znaczenie. 
W 8, j aki tym  w yrazom  Drzypisywano kwalifiko- 
(jj? Więźnia do Kacegoryi bardzo ciężkich zbro- 
b a?rzy 8tanu- Szlachcic przy  śledztw ie gadał 

* ZwJczaj wiele i gadulstw em  sw em  m otał na 
p !  ie sieci, o k tórych się Dikomu nie śniło i tem 

Ze<Uużał swoje więzienie. N ie m ając się przed

kim wywnętrzać z swoich zapatrywań politycz­
nych, wypowiada je przy śledztwie sędziemu> 
a wszystko to pfinie spisywano j roztrzftsano* 
W samotności zaś czas mu się dłużył ni®wyrao' 
wnie, ucieszył się więc niezmiernie dostaWSZJ 
w Jauie towarzysza niedoli. Zaledwie się z ,im 
poznał, zaczął mu wykłać swoje teory.* PoIi,;y 
czne. Polegały one na tem, i e międzf ®ocar- 
stwami rozbiorowemi musi kiedvś przyj8® do 
nieporozumień i wypowiedzenia w0jnv » wtedy! 
to państwo, które będzie miało nąjrozumnip)szeS° 
kierownika, Polakom zap°wni swobodę z 3cb P0' 
mocą pokona nieprzyjaciela, a potem Polskę od­
buduje. Po godzinie takiej prelekcyj gadulstwo 
p. Bonawentury stało się dla Jaua iśm» torturą. 
Nic mu też nie odpowiadał j e „ 0 wVwody.

Znużony, nie mogąc zebrać rUyb|j ; ^woić się 
z nowem swem położeniem, położy 8ię wreszcie 

a tapczanie i przymróżył oczy. pł0uin’ ślał nbd 
wypadkami dnia dzisiejszego, a dy z jj0jej

Czy Wanda zrozumiała brat»? czy udała się na 
strych?... Niewątpliwie. Ach, teraz oni oboje tak
mnszą być szczęś1- ^ p r ó ż n o  starał się 
przezwyciężyć gorycz, ora Ua WSpOU,nienie 
o ich miłości napływała mn do 8erca

Z myślą o nich obojgu, usnął.
Stefana wprowadzono do kaźni niezajętej. Do­

zorca jakby spiesząc się do m ny,^ zaj?(i, gwałto­
wnie drzwi za nim zatrzasnął, klucz zazgrzytat 
w zamku. Kroki jego jeszcze słychać był° na 
korytarzu, a potem cisza, i btetan stał u drzwi 
nieruchomy — nadsłuchując. Czemu nadsłuchi­
wał, przykładając ucho do drzwi ? co sję spodzie­
wał jeszcze usłyszeć ? sam *joble nie zdawaj 
z tego sprawy — ale tak czynią wszyscy, którzy 
po raz pierwszy dostaną s*ę do Wię2ienja. W szy­
scy wobec nowości niez*ZQaneg° przedtem poło­
żenia, jednakowego doznaią wrażenia w pierw 
szei chwili i jednaką przechodzą Bkalę o0zuć. 
Później nastrój umysłu się zmienia, stósownie do

wieku, teraperamentn i charakteru więźnia — ale 
pierwsze chwile dla wszystkicl jednakie. 

Nadsłuchiwał.
Nadsłuchiwał i jeszcze nadsłuchiwał. I jeszcze. 

‘ z miejsca się nie ruszył.
Tak mn było, jakby nie rozstał się jeszcze 

z nadzieją, że strażnik może powrócić i zadzwo­
nić kluczami i rygle odkręcić i otworzyć drzwi 
na uścidż : —  h |ź , wychodź, dość przecierpiałeś 
w tej jednej, pierwszej chwili, dość za wszy­
stko ! — Serce mu biło głośno.

Nie, nie, już on nie wróci.. Zamknęły się te 
drzwi na długo i nie odemkną choćby mia «ko 
nać. Tam za temi drzwiam’ a».'iat, cały <■». iat 
wszystko co mn miłe i co niemiłe, wszystko co ko­
cha i co nienawidzi, wszystko co żyje i oddycha i 
porusza się. wszystko — a tu... nic! Tu on sam. 
sam, sam jeden po za żyjącymi, po za światem, 
jak w grobie! Już się te drzwi nie odemkną. Na 
dni... na miesiące... na lata...

I żal go zdjął laki, jakby nie w chwili areszto­
wania , ale teraz dopiero sptdł na niego cios 
okrutny, nieszczęście niespodziane a bezgrani­
czne, Teraz dopiero uczuł, co t) się stało, co to 
za sfrata, strata wolności. Wolaiby był życie stra­
cić ! stokroć lep iej!

Głuchy, tępy ból uciskał mu piersi, jakby ser­
et bić przestało. Przerażenie akieś bezmyślne, 
jakaś rozpacz niedozwaląjąca ziać sobie sprawy 
z położenia. Nie śmie obrócić sę i spojrzeć, jak­
by coś okropn°go bał się obacęć. Czuje tylko 
że jest w niewoli, słyszy tylko ciągle jeszcze to 
ostatnie zgrzytnienie klucza i te pospieszne kro­
ki oddalającego się dozorcy, a odczuwa je iak 
jakby to były wyrazy najsronutniejszej obelgi. 
Upokorzonym, zdeptanym, zdrugotanym się czu­
je. Krzywdę czuje straszną, jaką mu wyrządzono, 
niewypowiedzianą krzywdę, krywdę do niebios 
Wołającą o pomstę.

TcLu mu biakuje. Wściekłoścą dyszy. Mimo- 
wiednie zaciska pięści i we drztl uderza pięścią

mi i ciężarem własnego ciała. Chciałby woiać: — 
puśćcie 1 puśćcie! bo zgruchoczę wszystko I

I bezwładnie opadły mn ramiona. Bezsilność 
swoją czuje i w poczuciu tego znicestwienia, sła­
bnie w k , jakby już wszelką życia wyczerpał 

iergię- Drży. Ustać na nogach mu trudno.
Obrócił się. Spojrzał z przerażeniem na tę 

jzbę oświetloną bladym kagankiem, w której 
^oże dni wiele i miesięcy wiele przyjdzie mu 
przebyć. Cztery gołe ściany, tapczan zamiast łó ­
żka, dzban z wodą i kubeł cuchnący i więce; nic. 
Okno od dołu zamurowane, wyżej zasłonione ko­
szem . w kącie żelazny piecyk — nieopalony. Stra- 
-zaie pusto, smutno, duszuo, wstrętnie. I  tu 
żyć ? I tu żyć ?

Zimno nieogrzanego pokoju przejęło go dre­
szczem. W lekkiem był odzieniu, płaszcz bowiem 
stanowił corpus delicti i odebrano n u go w kau- 
celaryi więziennej. Aoy się rozgrzać, przechadzać 
s'3 jął szybkim krokiem po izbie i ręce roz­
cierać.

Fizyczna dolegliwość, jaką mu sprawiało do­
tkliwe zimno, zmuszając go d° obrony własuej za 
pomocą ruchu, dobroczynnie wpłynęła na uspo­
sobienie jego mo-alne. Obudziła się w nim ry­
chło sprężysta młodzieńcza natura, a sądząc, że 
nie przez niedbalstwo dozorcy zapomniano w pie­
cu zapąlić, ale przez rozmyślne okrucieństwo, po­
stanowił walczyć, ratować się i Wytrwać. Kto wie, 
jakie jntro gotują mu tortury, trzeba zbroić się 
w odwagę i co los zdarzy przyjmować mężnie 
Choćby zginąć przyszło! Tyle razy rozmawiał z 
przyjaciółmi jak się zacaowa, g jy  sję kiedy do­
stanie do więzienia... Wiedział dobrze, że jako 
Polak dostać się tam musi... czynił postanowienia, 
które teraz wszystkie przychodziły mu na myśl. 
Teraz pora. dać dowód m ęztwa! Teraz egzamin !... 
Jeszcze Polska nie zginęła!

Karol przygzedł mu na myśi. To człowiek 
dzielny, to bohater prawdziwy! W cytadeli tam 
gorzej stokroć było, niż tu w tej smrodliwej izoie,

a jednak on nie stracił odwagi i um knij swoim 
oprawcom... A le co teraz się z nim dziej* ?

Jeźii Wanda nie zrozumiała jego wskazówek | 
uie uwolniła go i  pod klucza, to mu tam dy»- 
belnie musi być zimno. p 0 co go było zamykać ? 
trzeba było strych zostawić otwarty!... Lokatoro- 
wie tak rzadko lam cnodzą, ża zanim kto się 
tam uda, Kaiol mógłby zmarznąć lub z głodu 
umrzeć.

Gdybyż nadarzyła się jaka sposobność prze­
słania Wandzie wiadomości! Ale jak i przez ko­
go ?... Może jutro w dzień się nadarzy...

Na korytarzu dały się słyszeć w tej chwili _kio- 
ki i przed drzw iam ,. lcLźni Scalana, aad iw iyomuł 
pęk  klaczy. Zgrzytnęły rygle w  sam kr i « pro­
gu okazał się dozorca z jakimś młodym człowie­
kiem, wyglądającym z pozoru na rzemieślnika. 
Ubiór miał zaniedbany, na głowie czapkę z da­
szkiem, czerwony szalik na szyi.

Weszli na środek izby, a rzemieślnik, ro-glą- 
dając się w koło, zapytał:

—  Tu?... jakże, kiedy tylko jedna p rycza ?
— Będzie i druga. Wniosą.
— A zimno tu... niech was wszyscy kaci! P o ­

kój nieopalony, zmarznąć można na kośc.
—  Zapali się w piecu. A . o 

£ Z  pewnem zdziwieniem przysłuchiwał się S te ­
fan tej rozmowie między więźniem i dozorcą, w 
której ten ostatai spokojnie znosił obrazu we s ło ­
wa więźnia. Stosunek ten obudził w Stefanie n ie­
ufność do przydanego . towarzysza którego 
mina i postać nie zrobiły już i tak na nim Ko­
rzystnego wrażenia. Przypomniał sobie to, co mu 
nieraz opowiadane że niedoświadczonych aresz- 
tautów zamykają częstokroć w towarzystwie szpie­
gów, którzy występuiąe w charakterze wspó^wię- 
źuiów, starają s’? pozyskać icb zaufanie i wyba­
dać tajemnicę. Postanowił mieć się na ostro­
żności.

(C. d. D.)
■" ■w:#*?*—-
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podpalania, kradzieże w lesie są na porządku 
dziennym. Nieraz zdarza się, i e  w braku zarob­
ków chłopi palą las dziedzica, aby następnie 
przy karczowaniu dostać robotę. Przeciwnie w 
bogatszych okolicach, gdzie chłopi mają większe 
nadziały i bez zarobkowania latem obejść się mogą, 
bywa czasem niemożebme dostać w porę robot­
nika. Zdarza się, ie  najpiękniejsze urodzaje redu­
kują się niemal do połowy, tak się ziarno w ysy­
puje wskutek opóźnionego żniwa, a włościanin 
patrząc na to, mówi onojętnie: „wszakże nie 
prosiliśmy dziedzica, aby nam przy żniwie po- 

jeśli chce co mieć, Liech popracuje tak
jak m y“. * '9 nie przeszkadza, że przy nastę­
pnym przednówku znowu kołatają u dworu o za­
pomogi w ziarnie, w mące, w karmie dla bydło 
zobowiązując się letuiemi robotami wypłacić.

W  ogóle utrzymuje się przekonanie o naszym 
chłopie, źe jest chytry i nieuczciwy. Lecz sąd to 
zarówno powierzchowny, jak stronny. Ohłop 
bywa takim tylko względem pana — zatem 
względem jednostki, którą nienawidzi, której nie 
ufa, a z którą sądzi mieć za przeszłość nie po- 
konczone rachunki Chłopski aforyzm: „pan — 
niby owca, jak go nie strzyż, zawsze obrośnie" 
dosadnie zaznacza sankcyę, jaką chłop sobie na­
daje na wszelakie „strzyżenie". Niesłownym i 
nierz~.te.nym jest tylko względem pana; pomię­
dzy sobą wszelkie poświadczenie słowne ma 
wartość dokumentu. Nie mówi się tu, naturalnie, 
o wyjątkach, bodaj w równej mierze po wszyst­
kich klasach rozpowszechnionych. Zdawałoby się, 
że włościaństwo nasze budzi się w samopoczuciu 
swego uniżenia, i brutalnie, dziko —  względnie 
do swej miary intelektualnej —  potrząsa łańcu­
chami, w które go odwieczne różnice stanowe 
okuły.

Sprawy sejmowe.
I / w ó w ,  13  marca.

(==) ^ n i o s e k  l e w i c y  o ni  J i w o l y  w i ­
n i ą  S e j m u  został już w komisji administra­
cyjnej załatwiony i jutro wejdzie na porządek 
dzienny Izby w drugiem czytaniu. Komisya przy­
jęła ieferat posła Gustawa R o m e r a ,  w którym 
podniesiono i aprobowano wywody i wnioski le­
wicy, a wypuszczono jedynie ustęp o euentual- 
nem wysłaniu deputacyi do cesarza, gdyby Sejm 
raz jeszcze nie został w terminie właściwym 
swołany

Komisya zaznacza potrzebę obrony praw sej­
mowych, które po raz drugi w ciągu lat osta­
tnich zostały przez uiezwołanie reprezentacyi 
krajowej naruszone.

Wprawdzie —  zdaniem komisyi administracji 
nej —  nie ma wcale podstawy do tego, aby 
przypuszczać, iż rząd z i n t e n c y ą  nie uczynił 
zadość przepisom statutu krajowego i w roku 
przeszłym nie zwołał Sejmu krajowego. Okolicz­
ności wyjątkowe i ważne, które wpłynęły na 
przedłużenie obrad Rady państwa, a przeszko­
da*! w< ześniejBzemu zebraniu się Sejniu, są 
powszechnie znane. P. namiestnik wskazał też 
114 P*®™8®®! 8W0j prze mowie na tegorocz­
nym Sejmie i zapewnił, iż rząd dalekim był od 
zarniaja ' .krócaws jsldebknlw hk  praw kra^wych, 
a zarazem zaznaczył, iż zamiarem jest rządu, 
aby fakt niezwołania Sejmu w przyszłości sję nie 
powtarzał.

Przyjmując te oświadczenia reprezentanta rzą­
du do nr adcmości z Całą dobi t w iar, i szczerą 
ufuości.j s iw w ‘t» . jednali należy takt, iż Sejn

czasie należytym zwołanym nie był, a zara­
zem zaznaczyć, że niewątpliwie byłby się zna­
lazł w ciągu roku stósowny czas na odbycie 
sesyi Sejmu krajowego, gdyby rząd z góry był 
ułożył plan całej parlamentarnej kampanii z 
uwzględnieniem zadań, które Rada państwa miała 
załatwić. W s z a k ł a t w o  b y ł o p r z e w i d z i e ć ,  
iż rokowania o traktaty handlowe ukończone zo­
staną w czasie takim, ie  Ra la  państwa będzie 
się musiała niemi zająć w końcu roku przeszłego 
i w stycznia roku bieżącego. Z uwagi na tę oko­
liczność można było Sejmy krajowe zwołać we 
wrześniu, a sesya sejmowa byłaby się odbyła w 
czasie odpowiednim i dogodnym.

W dalszym ciągu wykazuje komisya szkody, 
na jakie kraj i cała w ogóle guspodaika autono­
miczna przez niezwołanie Sejmu narażone zosta 
ły i kończy wezwaniem Sejmu, aby uchwalił 
następujące wnioski :

K ra k ó w , 1 5  M aroa 1 8 > 2 ^

1. Sejm wyraża ż y w e  u b o l e w a n i e  z po­
wodu, że wbrew postanowieniom statutu krajo­
wego nie był w roku 1891 zwołthy, i że przez 
to pozbawiony był możności spełnienia w czasie 
właściwym swego zadania tak pod względem 
ustawodawczym, jakoteż pod względem zarządu 
skarbem krajowym i krajowemi zakładami.

2. Sejm oświadcza, że obecna sesya sejmowa 
ma tylko zastąpić sesyę z roku 1891 —  wyraża 
przeto przekonanie, iż w ciągu roku 1892 zwo­
łaną będzie osobna, właściwa sesya za rok bie­
lący.

3. Sejm wzywa c. k. rząd, aby na przyszłość 
starał się o ścisłe przestrzeganie prawa kraju, ze 
statutu krajowego płynącego, ażeby Sejm byl 
zwoływany co roku, w porze właściwej i na czas 
dostateczny do wykonania wszelkich czynności, 
do których Sejm jest konstytucyjnie powołany.

4. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby 
nad wykonaniem powyższych uenwał czuwał, a 
w razie potrzeby z całą stanowczością o nie się 
upomniał.

Komisya więc, przyznać trzeba, wywiązała się 
należycie ze swego zadani? i stanęła okoniem 
wobec rządu. Zobaczymy, jaki los spotka wnio­
sek Grossa na pełnem posiedzeniu Izby.

K o m i s y a  g m i n n a  przydzieliła wniosek p. 
P o t o c z k a  o wcielenie obszarów dworskich do 
gmin p. F r u c h t m a n o w i ,  doświadczonemu re­
ferentowi i znawcy spiaw gminnych.

Tażsama k o m i s y a  g m i n n a  z a ł a t w i ł a  
p e t y o y ę  g m i n y  m i a s t a  K r a k o w a ,  wzglę­
dem przyznania jej jako właścicielce t e a t r u  
miejskiego, piawa do pobierania pięcio- i dziesięcio­
procentowego dochodu od przedstawień, dawa­
nych za opłatą wstępu, lecz nie w gmachu tea­
tru miejskiego. Komisya podnosi w swem spra 
wozdaniu, że gmina miasta Krakowa z ofiarnością 
godną wszelkiego uznania od dwóch lat rozpoczęła 
budowę teatru miejskiego w Kiakowie kosztem 
około 800.000 złr. Opłaty, o przyznanie których 
gmina prosi, pobiera obecnie teatr krakowski na 
podstawie kontraktu, Zawartego z rządem. Komi­
sja wnosi tedy projekt ustawy, według której 
gmina m. Krakowa będzie miała prawo pobiera 
nia 10 prc. od dochodów od przedstawień domo 
wyeh w godzinach wieczornych podczas przed 
stawień teatralnych, zaś 5 prc. od przedstawień 
południowych, i to dopóty, dopóki gmina mia­
sta Krakowa będzie właścicielką teatru krakow­
skiego.

„Na początku była miłość"...
Nowela

M a r k a  B r o c i n e r a
tłumaozyła z niemieckiego

Uniwersytety we Francyi.
W senacie francuskim rozpoczęły się we czwar­

tek obrady nad nowym projektem ministra oświa­
ty, mającym na celu decentralizację wyższego 
wykształcenia, mi mówicie zaś z a ł o ż e n i e  k i l ­
ku u n i w e r u y t e t ó w  w miastach p r o w i n 
“ y o n a l n y c h .  Przy tej sposobności znany se­
nator C h s l l e m e l - L s o o u r ,  były ambasador 
w Londynie i były minister spraw zagranicznych 
w gabinecie Ferrego, miał dłuższą mowę, w któ 
rej rświadczył się p r z e c i w k o  z a k ł a d a n i u  
u n i w ^ r i y t e t ó w  n a  p r o w i n c y i .  Mówca 
r owadzia’ raiędz, innemi:

„(.bcecie panow i. naśladować wyłącznie uni­
wersytety niemieckie. Te wam spać nie dają. Ale 
zapominacie, jak wielką jest różnica pomiędzy 
niemieckimi a naszemi stosunkami, i chcecie 
stworzyć pa^odyę systemu niemieckiego. Niemiec- 
J e  uniwersytety powstały przeważnie z partyku­
laryzmu : każdy książę niemiecki chciał mieć wła­
sny uniwersytet, jak własną monetę; każde wy. 
znanie dążyło do własnej wyznaniowej oświaty. 
Takim jest początek wszystkich uniwersytetów 
n mieckich, z wyjątkiem uniwersytetów w B o u n 
i w B e r l i n i e ,  które są politycznego pochodze­
nia. Te to uniwersytety oślepiają w a s; przyznaje­
cie im wyższość, której ja im stanowczo odma­
wiam, albo przynajmniej redukuję wyłącznie dc 
tilologii. Przyznajecie im również znaczny udział 
w pewnych wypadkach wojennych, co stanowczo 
jest niesłusznem. To podziwianie i idealizowanie 
rzeczy, których dokładnie nie znacie, jest o b j a ­
w e m  c h o r o b l i w y m ,  dowodem zbyt wielkiej 
skromności, właściwej ludom z w y c i ę ż o n y m .  
Otóż nie uginajcie się, ale ceńcie się według 
wartości i nie traćcie narodowej dumy. Wszak 
posiadamy własny system oświaty i wyKształcenia, 
który nie jest może doskonałym i udoskonalonym

„Rozwój ducha dziecięcego", tak brzmi tymi 
przedłożonego przez ólozoticzne towarzystwo 
w W. konkursowego zadania, które od niejakiego 
czusu sprowadza profesorowi Walterowi bezsen­
ność. A typowy to profesur filozofii, ten dr. Wal­
ter! Nieśmiały w ruchach, lękliwy i naiwny, jak 
dziecię, a przytem wzruszająco bezradny w towa­
rzystwie. Zwłaszcza w towarzytwie młodych, żą­
dnych zamążpójścia dam, na których zaczepne 
spojrzenia nic a nic odpowiedzieć nie umie. —  
A przecież pytania, które z po za tych spojrzeń 
wyzierają, są tak jasne, tak szczere, że przetłu­
maczone na język piśmienny takby mniej więcej 
brzm iały: „Czemuz to nie żenisz się pan, panie 
profesorze? Przecież bliskiś już pan czterdziestki. 
Ciemny twój zarost, okalający bladą, zajmującą 
twarz, zaczyna już siwieć cokolwiek —  a na skro­
niach, tu na prawej skroni, panie profesorze, 
przeziera lekka łysina... Najwyższy ci więc czas 
na seryo pomyśleć o żonie. Nad czemże to du­
masz w samotności?

Nad czem dumał profesor Jan Walter? Nad 
czysto spekulatywnemi zagadnieniami, które umysł 
zwykłych filistrów zostawia w spokoju: nad Bo­
giem i nad nieśmiertelnością, nad czasem i prze­
strzenią, a przedewszystkiem nad rozwojem dzie­
cięcego ducha. Założenie tej konkursowej rozpra­
wy zajęło go silnie. Obciął pozyskać nagrodę.

aby odwrócić od siebie zarzut, że zaprzestał pra­
cować od czasu, gdy przypadkowo dostał znaczny 
spadek. Chciał napisać udatne dzieło, choćby dla 
tego, aby zgnieść swego kochanego kolegę, este­
tyka Bergera, który niedawno uczynił złośliwą 
uwagę : „Odk^d profesor Walter rozporządza za­
wartością pełnej wertbeimowskiej kasy, opróżniła 
się skrzynka jego filozoficznej mądrości i inni 
mogą teraz bez przeszkody zrywać wawrzyny 
na niwie filozoficznych zapasów"...

Gdy minęło pierwsze upojenie, spowodowane 
przeczuciem na pewno afKtdaiewanegu tryumfu, 
zaczął mu się zasępiać bumor. Zwłaszcza nie da­
wała mu spokoju kwestya, jak i czem mógłby 
poprzeć swoją tezę. Po długiem szukaniu doszedł 
wreszcie do przeświadczenia, że rozwój dziecięcego 
ducha sam na dziecku stuJyować musi. I to na 
nowonarodzonem dziecku. Tylko wtedy, gdy swe 
spostrzeżenia sam wprost z natury zaczerpnie 
gdy dziecko od najpisrwszych chwil życia obser 
wować i rozwój umysłu jego od samego początku 
badać będzie —  może być pewnym, że o sa- 
mowiedzy dziecięcego ducha przedstawi zajmujące 
1 dotąd nieznane szczegóły. A na to musiałby 
mieć przedewszystkiem przedmiot rozpatrywania. 
małą ludzką istotkę. Prof. Walter zrobił przegląd 
swych żonatych przyjaciół. Lecz nigdzie nowona­
rodzonego dziecka, nigdzie niemowlęcia. A nawet 
^gdzie nailżejszej nadziei na bliską przyszłość... 
lydzień jeden upłynął i drugi. Dawno już prze- 
studyował książki, przeznaczone do napisania kon­
kursowego zadania; dawno zaschła też okrągła 
plama atramentu, zrobić na powyżej motta pracy: 
„Na początku była siła", które przyozdabiały 
piękne, wykręcane na wzór arabesek, ozdoby...

proi. Walter zawsze jeszcze nadaremnie du- 
m?ł naa ,temi w jakiby sposób mógł sobie dostar­
czyć koniecznie potrzebnego mu przedmiotu ob­
serwacji- 1 ® ysz*J już w duchu, jak kochany jego

być winien; ale nie zapominajmy, że system ten 
dozwolić Francyi wziąć udział w duchowej pracy 
stulec!a, w wielkich odkryciach naszego wieku i 
to udział wielki, mógłbym powiedzieć największy. 
Po cóż więc mamy naśladować obce systemy, 
zamiast udoskonalać własny ?"

Takie argumenty przytoczył O h a 11 e m e 1-L a- 
c o u r przeciwko projektowanej reformie systemu 
uniwersyteckiego we Francyi, i do pewnego 
stopnia nie podobna mu odmówić słuszności. 
Francya nie potrzebuje istotnie naśladować wzo­
rów niemieckich, mając tak dobrze uorganizowa- 
ne wyższe zakłady naukowe; ale z drugiej stro­
ny przewoduia myśl, którą się kierował minister 
Bourge°*8 przy uśładnniu swego projektu, jest 
nie mniej słuszną. Jest to myśl przeważnie po­
litycznej i społecznej natury: społeczeństwo de 
mokratyczne, laKis jak francuskie, które pragnie 
utrwalić u siebie demokratyczne instytucye repu 
nlikańskie, powinie się starać o rozlanie oświaty 
na jaknaj8zersze warstwy i przestrzenie, o wy 
tworzeni* o g n i s k  u m y s ł o w e g o  ż y c i a  n a  
p r o w i n e y i-

Zadaniam parlamentu, który posiada w liczbie 
3wych członków znakomitych uczonych i peda­
gogów, będzie pogodzić te sprzeczności, ażeby 
nie naśladując bet potrzeby wzorów niemieckich 
i me wprowadzana partykularyzmu w dziedzinę 
wyższej oiwjfty, 4'czynić zarazem tę oświatę przy- 
skpm fjszą dla prowucyi w duchu idei i zasad
demokratycznych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 marca.

W dalszym ciągt sobotniego posiedzenia au- 
stryackiej ankiety 4Ja regulacji waluty przeua  
wiali pp- L i e b ^  L i u d h e i m  i Lu  k a m.  
W szyscy c> mowcy oświadczyli się również za 
walutą-złotą P. i j e b e n  oświadcza się zarówno 
przeciw pozostawi-mu monety srebrnej w obiegu 
jak i przeciw wyvjiwanju asygnat kasowych. Je­
dynie tylKo ze względów praktycznych zgodziłby 
się mówca na chąbowa zatrzymanie monety sre­
brnej w obiegu. Co do relacyi mówca oświadcza się 
za oznaczeniem stosunku wartości nowej mone­
ty według kursu ania, w kurym ta nowa mone­
ta będzie wprowadzoną. Nareszcie p. L i e b e n 
oświadcza się za Ustanowieniem dzisiejszego złote 
go reńskiego jano jednostki monetarnej. Wsku­
tek zapytania p. J u r a s z k a  jak mówca przed­
stawia sobie oznaczenie relacyi w drodze usta­
wodawczej, w yw ijała się dłuższa dyskusya. Wsku­
tek przemówienia ministra S t e i n  b ach a  oświad 
czył p. L i e b e n ,  że jeżeli relacya ma być ozna­
czoną w ustawie, to należy po wydaniu ustawy 
jaknaispieezniej wprowadzić nową walutę. Zapa- 
trynan e to poparł żywo p. J e i t e l l e s .  P.  
L i n d h e i m  za^ca pozostawienie monety sre­
brnej w obiegu v okresie przejściowym i s^dii 
że moneta ta po owym okresie samą siłą rzeczy 
pozostanie w obii£U. Mówca nie widzi również 
żadnego niebezpieczeństwa w wypuezczeniu 60 
do 100 milionów asygnat państwowych. Co do 
relacyi jeduosłH monetarnej zgadza się p. L i n d- 
h c i m z poprzednim mówcą. P L u k a m były 
generalny sekrote bankt ausd-o-węg.orslribgb 
oświadczył się nader stanowczo łak przeciw po 
zostawieniu w obiegu monety srebrnej jak i prze­
ciw wydawaniu ssygnat kasowych. Mówca ten 
uważa za potrzebne, aby powiększono liczbę mo 
nety zdawkowej. W końcu żąda p. L u k #  l  
ustanowienia reiacj i  według kursu dnia, w któ­
rym zaprowadzoną będz 9 nowa moneta 1 za za- 
jrzymaeiem obeca0S °Tzłotego reńskiego jako je 
dnostki monetarn®)- Nie natomiast nic prze­
ciw biciu monet ^Jących wartość połowy zło­
tego reńskiego.

Z  Niemiec, fiwrot funduszu welfickiego.
Urzędowy R e ^ W te ig e r  ogłosił dwa akta, 

odnoszące się do J ^ o e j  sprawy funduszu wel- 
fickiego, jaki pof8^  z majątków, skonfiskowa­
n y c h  ostatniemu królowi hannowerskiemu Jerze­
mu w r. 1866. f  pi«rwszym z tych aktów, pod­
pisanym przez kfó*a Pruskiego Wilhelma i kontr- 
asygnowanym pi?ez hi. Caprivi’ego powiedziano, 
że król uznaje -zas, obecny za stósowny, aby 
znieść konfiskatę maJątku króla Jerzego. Do tego 
aktu dołączony ji8*' drugi, a jest nim list księcia 
Ernesta Augusta sy&a króla Jerzego, znanego

pod nazwiskiem ks Cumberlandzkiego do króia 
pruskiego. W tym liście z dnia 10 marca b. r. 
stoi między innemi: „Chętnie korzystam ze spo­
sobności. aby oświadczyć ponownie, że w moich 
zamiarach nie ma wcale żadnych zamysłów, za­
kłócających spokó) rzeszy niemieckiej i państw 
do niej należących. Jako książę niemiecki kocnam 
moją niemiecką ojczyznę wiernie i szczerzą. N i­
gdy z wiedzą nie dałbym ani powodu, ani ze­
zwolenia na to, by środkami, któremi rozporzą­
dzam lub któremi dopiero po wykonaniu umowy 
rozporządzać będę, bezpośrednio lub pośrednio 
były urządzane lub popierane wrogie kroki prze­
ciw w. król. mości lub przeciw państwu niemie­
ckiemu."

Z tycn dokumentów widać, że majątek królo­
wi hannowerskiemu skonfiskowany będzie teraz 
zwróceny jego synowi. Z oddaniem tego majątku 
prawowitemu spadkobiercy zakończy się jedną, 
brudna strona wewnętrznych dziejów niemieckie 
i przestanie stać otworem obfite źródło, z które 
go czerpano środki na bałamucenie opinii, na 
wysyłanie ajentów prowokacyjnych pomiędzy so 
cyalistiw w celu wywoływania rozruchów, i ni 
inne równie niegodziwe cele.

sokości zaciągnął pożyczkę hipoteczną. Ryczałto­
wa wypłata z góry całej kwoty pensyjnej zl 
czas aż do pełnoletności młodego króla w wysoko 
kości 3 mil. fr. nie wystarczyła Milanowi na dłO‘ 
g o ; wkrótce trzeba było uciec się do pożycz*' 
hipotecznej na dobra. A. gdy te dobra nif przed' 
stawiają takiej wartości, aby mogły dać hip * 
dla pożyczki w wysokości % mil. — Milan 
rzeka się wszelkich praw, czyli sprzedaje jf  ®** 
rodowi za poręczenie tego długu. Za taaic 
niewisranie idei monarszej nie będą mu wfizi? 
czui ani panujący —  aui syf własny.

K am pania  radykaićio przeciwko Carnotowi
Radykalna prass francuska wytrwale prowadzi 

kampanię przeciwno prezydentowi republiki za 
jego politykę kościelną i stosunek du Watykanu. 
Dzienniki radykalne zarzucają prezydentowi, że 
on to wciągnął umiarkowaną grupę republikań 
ską na pochyłą drogę polityki klerykalnej i pra­
cował potajemnie nad zbliżeniem republiki fran 
cuskiej do Watykanu, przez co wyszedł z roi 
neutralnego naczelnika państwa i wmięszał si 
w wir stronniczych walk republikańskich. Nie 
wchodząc w roztrząsanie kwestyi, o ile słuszue 
są zarzuty dzienników radykalnych, zapisujemy 
tu tylko głosy ju stice  i Lanttrne, jako charakte­
rystyczne objawy chwili.

„Cała demokracya —  pisze Justice — podnie­
sie się przeciwko temu, jeśli się okaże, że pre­
zydent republiki, który ma obowiązek popierać 
tylko politykę gabinetu, popieranego przez więk­
szość Izby, od pierwszej chwili objęcia sw ego1 
wysokiego urzędu, mięszał się do zakulisowych l *-arol,

Kronika.
K r a k ó w , 14 marca. 

Ukonstytuowanie Stowarzyszenia „Szkoły *
dowej ‘. Wczoraj popołudniu w lokalu Towarzysi * 
Zaliczkowego odbyło się pierwsze po zatwieri.^* 
statutów zebranie założycieli Stowarzyszenia S z - f  
ł y  l u d o w e j "  Z dążnościami oraz środkami, jaki*® 
Stowarzyszenie to na podstawie zatwierdzouegc * - 
tutu ma prawo używać dla dopięcia celów szei*®-’' 
oświaty, zapoznaliśmy czytelników naszych w artyk^ 1 
wstępnym, zamieszczonym w poprzednim numerze 
szegc pisma. Zebranie założycieli wybrało w fflPj 
staintów Zorw*d główny, Radę nadzorczą, Zan * 
kółka miejscowego : Sąd rozjemczy. Wybrani p o z  ­
będą swoje obowiązki aż do nowych wyborów, 
re się odbędą na pierwszem walnem regularne® ** 
braniu członków Stowarzyszenia.

Eo Z a r z ą d n  g ł ó w n e g o  wybrani zostali W 
kr. ATTTyg, u i e c b o ń s l c i  Wojciech.“M. Da l i i *
|1 a k dr. o o k o ł o w s k i  August, dr. L a s z k « w  
s k i Stanisław, dr. B o r o ń s k i  L,  ks C hr°‘

Antoni B t’

intryg politycznych, aby narzucić Francyi poli­
tykę klerykalną".

Silniej jeszcze przemawia Lanterne: „A zatem 
osobista polityka p. Carnota znalazła wyraz w 
ostatniej encyklice papieskiej. Naczelnik repu­
bliki uosabia dzisiaj tę politykę klerykalną, która 
jest wrogiem republiki i największem niebezpie 
czeństwem dla Francyi.... Aby utworzyć rząd 
klerykalny, episkopat francuski organizuje już 
dzisiaj, pod życzliwem okiem prezydenta, swe 
komitety wyborcze. W ten sposób przygotowuje 
się na rok 1893 wojna religijna"; a dalej czy­
niąc aluzję do sławnego dziada obecnego prezy­
denta, kończy Lanterne: „Na szczęście tym 
razem Carnot nie jest organizatorem zwycię­
stwa".

Z  Serbii. M ilan pozbywa się p raw  obywatela
serbskiego.

Nim się zgodzono na formę, jak w skupczynie 
należałoby traktować oświadczenie byłego króla 
Milana o zrzeczeniu się różn,ch praw. jakie mu 
,oracze pozostały po astąpieain t  tronu, d mon nil 
urzędowy z dnia 12 b. m. ogłosił orzeczenie, że 
król Milau został ulotniony od p r z y n a l e ż n o ­
ś c i  do  S e r b i i ,  a to na podstawie dokumentu, 
wystawionego przez prefekturę miejską w Bel­
gradzie z dnia 16 października r. 1891, a po­
twierdzonego przez ministerstwo spraw wewnę­
trznych i zagranicznych. Skutkiem tegc król Mi­
lan przestał być obywatelem serbskim. To ogło­
szenie dziennika urzędowego wywołało powszech­
ne zdziwienie —  formą i datą dokumentu, oraz 
tą okolicznością, że skupczyna nie powzięła je­
szcze iaduej uchwały nad rezygnacyą Milana —  
a w radzie stanu toczy się jeszcze spór nad py­
taniem, czy taką rezygnację można dopuścić. Nie­
które dzienniki oświadczają się wręcz przeciw 
przyjęciu tej rezygnacyi, bo w niej upatrują ja­
skrawe naruszenie, a względnie zmianę obowią­
zującej kanstytucyi. Słychać także, że Milan do 
swej rezygnacyi z wszelkich praw, jakie jeszcze 
posiadał, jako członek rodziny panującej i oby­
watel serbski, przyłączył pewne waru nici, —  a 
mianowicie żąda gwarancyi państwa, że dobra, i 
prawa rzeczowe, jakie posiadał w Serbii, mają 
wartość najmniej 2 mil. franków, bo w takiej wy-

» o* --------  -------  r  ” «/ “ “o ł* 1 —e i  A l t-T * u u b u u , ja n. u u li a i i j  je g u
jxie *  względu na pieniądze. Broń Boże! Lecz!kolega, estetyk Berger) urąga: bq  tak, to była

fałszywa ś p e k u ty a“-.. Doprowadzało go to do 
rozpaczy.

I dziś siedzi z P08ępnie zmarszczonem czołem 
i duma — 1 nąjjpy przez otwarte okno —  i nie 
widzi obszernej #y*® j rr wniny, nie widzi dale­
kich, lasami uwfDCzonych gór, które rozjaśnia 
złoty blask w ieczn ej Zorzy — i nie słyszy świer­
gotu jaskółki, na ?Zemsie ;ego okna odpoczywa­
jącej I nie słyszy te  ̂ lekkiego odemknięcia drzwi, 
więc przeraża się P^łem zjawieniem swej gospo­
dyni, pani Wilot ‘rokiej, tęgiej wdowy po pro­
fesorze gimuazysl o której byłej piękności 
świadczą trzy pr«*81®Zne dziewczęta, Które teraz 
tam w ogródku pfze  ̂ domem wśród zieleni ha-

gię tak wesoło, tak swobodnie,łasują 1 śmieją . 
jakby do nich cal) ńWlat należał.

— Czemuż to profesor tak smutny, blady i po­
sępny? -  zapytu'8 Pani Wilde.

Lecz zostaje b«z °dp°wi l(jzj q d sjucj1 ł gwie- 
ży, perlisty śmie--/ 2 trZoC'h młodych, dziewczę­
cych ustek dzwon', mu w U8z&ctl tak ,jzjwnjej j£ 
zdaje mu się, j * ^  z V'?Szany był z wątłym, 
cienkim, dziecięc'1® ^ 0Slklem- I naraz błyska mu 
myśl, która w mgnieniu oka 2amienja ^  w
stanowienie. A rtusl to byc myśl dobra i dzielne 
postanowienie, ^  _  j®cz“y.. ^śmiech twarz

„dczas gdy z ust płyn% te 

Wilde

Wy-mu rozjaśnia 
razy:

-  A gdybyśoy te*. p ™  ™uae wydali za 
mąż dwie starsz JeJ ®drki? Nie patrz panj na 
mnie tak dziwi'0- Mówię zupełnie poważnie. 
Wiem, że dziewc2^® P08agU) ani
wyprawy. Lecz 0 iu mn*e na*ezy- k  Co do 
zięciów... tych mamy Pod ręką: są to dwa) 
młodzi docenci, którzy córkom pani w rat^y  
sposób asystował na ostatniej zabawie.

„Zaręczyny, v080l0« chrzest, musi to wszystko 
szybko po sobie nastąpić, pan: W ilde...

.A gdy się w p 3ZC' 0 uicaże takie małe, maleńkie

bobo, — woła z zapałem i chwyta ręce grubej 
wdowy, która ciągle jeszcze stoi przed nim jak 
skamieniała —  takie maleństwo, pani Wilde, — 
ja, stary maruda, bo kocham dziec* do szaleństwa 
będę wasze wnuczęta niańczył i pielęgnował 
i strzegł, jak źrenicy własnej... Jakżeż więc, pani 
Wilde, czy będzie można w przeciągu miesiąca 
sprawić dwa wesela? Co sobie postanowiłem, to 
się i stanie"...

I stało się. W cztery tygodnie później odbyły 
się dwa śluby. Prof. Walter tak się przy tern 
cieszył, jakby sam był oblubieńcem obu zachwy­
cających panien Więc i pił wiele i rabawiał swą 
wesołością całe towarzystwo. Radość przezierała 
mu z oczu, radość tryskała z jego toastów, 7 któ­
rych jeden w te słowa zakończył:

— Spodziewam się, ż0. bodaj, po dziesięciu 
miesiącach święcić tu znów będziemy podw»jną 
uroczystość rodzinną.

Ten zwrot, który na lica obu narzeczonych ży­
wy rumieniec wywołał i kazał im śpuścić oczy 
wstydliwie, znajduje gorące uzuanie. Tylko gru­
ba teściowa jest poważna i uroczysta i poważnie 
też a uroczyście całuje obie swe córki. Potem  
całuje najmłodszą, dziewczę 18-letnie, o ciężkich 
złotawych warkoczach i niebieskich oczach, która 
siedzi pogrążona w myślach i nie może pojąć, 
dlaczego prof. Walter tak jest swawolnie wisoły, 
dlaczego jego piękne, bystre źrenice tak szcze­
gólnie błyszczą i dlaczego jej ani jednem nie 
darzy spojrzeniem. A podczas gdy tak myśli, 
posępny fałdzik rysuje się na jej białem czole.

(Dok. nast.)

m e c k i ,  ks. K u f e l ,  ayr. K o t a r s k i ,  
s z a r  d, Jan S k i r l i ń s k i ,  dyr. J a b ł o ń s k i ,  
deusz R o m a n o w i e  z, Miecz. P a w l i k o w i  
Jan R o t t e r ,  Wł.  L e w i c k i ,  Józef Ł o k i e t ® * 1 
Ernest Ad a m, .

Do Rady nadzorczej wybrani pp. dr. Dok® 
s z y ń s k i ,  dr. P r o p p e r ,  Michał G o ł %b, dr. - 
B a n d r o w s k i ,  dr. Jan H a r a j e w i c z

Do sądu rozjemczego wybrani zostali pp R z ą®" 
irol, dr. W i s z n i e w s k i ,  dyr. P a j ą k ,  dr. W •*'

ge l ,  prof. P a r c z y ń s k i .
Do zarządu kółka miejscowego krakowskiego ■ 

brani pp., prezesem Przemysław K o t s r s k i ,  sk** 
brukiem Antoni R y s z a r d ,  sekretarzem Mi°k^ 
D a n i e l a k .

1 Feliks Szynalew8ki, artysta-malarz, prof®** 
szkoły sztnk pięknyoh, zmarł w sobotę w Krak >1 
przeżywszy lat 6 6 . Zmarły, jeden z n a jwybito*® 
szyoh przedstawicieli polskiego malarstwa w s»k 
sie religijnym, na horyzoncie sztuki polskiej o<* 
kilkunastu przestał błyszczeć pracą twórczą, **r 1 
oiwgzy całą swą działaluoćć w kierunku pedag0#1' 
oznym. Zasługi jego jako profesora i talent twór®** 
artysty chlubnie zapisały nazwisko jegr na kart*®*’ 
sztuki polskiej i w wdzięcznej pamięci całego P®*̂  
lenia artystów - malarzy, któryoh wychował. U®J. 
czniów ś. p. Szynalewskiegc zalicsąją się. ud*1 
Matejko, s. p. Gryglewski, Kotsis, Poohwa.sk. A 
ozewski, W. Kossak i długi szereg innych, którzy 
bitne dziś w świacie artystycznym zajęli aUrowi**’

Ś. p. Szynalewski urodził się w r. 1826- ”  
uczniem Stattlera, a następnie przez .al kilka W*** 
cił sie w akademii wiedeńskiej Po pewrocie do i*? 
ju pracował gorąozkowo, a z praowni jego wy®** 
kilkadziesiąt płóoien, które zapewniły mu powa*J 
w szeregu współczesnych malarzy stanowisko ” 
wnym i ulubionym rodzajem Szynalewskiogc h 
malarstwo religijne, a obrazy z tej dziedziny Tu 
„Wieczerza Pańska" i „Męczennik ohrześoijań*8' 
posiadają wartość trwałą, jako dzieła sztuki 1 fj, 
mniki minionego okresu i kierunku w sztuce 
sklej. Powołany w r. 1850 na profesora szkoły 
pięknych, obowiązki te sprawował aż do chwili.' 
nieuleczalna eboroba powaliła go na łoże bol*®jj 
Namiętne zamiłowanie ao numizmatyki było źróÓ»*f 
nieustannyoh kłopotów ficansowych zmarłego, W*|V 
etkie bowiem doohody na zakupywanie okazóv J 
mizmatycznyob wydawał i podebne baidzo pif*? 
zbiory po sobie zostawił. W ostatnim okresie

którą

5

utrzymywał się ze skromnej emerytury, 
cesarz w drodze łaski wyznaczył.

Od Jednego z artystów malarzy. Otrzym" 
następujące pismo; Przeszłego roku słychać b/A 
Krakowie o zakładaniu związku artystów polsk~ 
zgromadzili się w sali radnej, radzili o tern, HjJJ; 
dali zarys statutu podobnego rwiazku i podobno™ 
brali jakiś komitet do napisania owego statutu. TfT 
czasem dziś gdy się takiego związku Aazi j< 
nieczna potrzeba, to o nim panuje głuche 
czenie.

Zgłaszają się bowiem /.agraL.czne rirmy z 
ryki do polskich malarzy o umocowanie ich d® 
stępstwa i prowadzenia ich interesów na wys1®* 
powszechnej w Chicago w r. 1893. Wstrzymują  ̂
zaproszeni z odpowiedziami, bo się spodziewąją * 
jeżeli gdzie, to na wystawie w Ameryce Polać;7 *£ 
gą być pewnymi utworzenia osobnego oddziału ^  
ki polskiej.

Gdzież są panowie imcyatorowie owego zwią*a 
polskich artystów i co robią w tej sprawie, bo ®*j 
nagli, a gdy przeminą termina do działania ty® .., 
zem, to się skompromitują nie«ylko wnioskodr* 
b o  ł s  wystawie w Chicago nie będzie PolakówJ^, 
niezawodnie znajdą się Niemcy, Moskale i Aus**7 
cy w naszem imieniu,

Pogadanki pedagogiczne. Staraniem w ‘ 
Koła nauozyoieli szkół wyższyoh w Krakowie 
dzie się w środę 16 b. u w auli nniwersyt®\jj 
trzeoia pogadanka pedagogiczna na temat: „Sk*J5 
na szkołę pod względem wychowania młod*i% , 
Referent: prof. dr. Kazimierz Mo-aaski. Poo** ,̂ 
pogadanki z uderzeniem godziny 6 1/* wiec®0*^- 
Osoby, które nie otrzymały zaproszenia, a ży°*t
bie brać udział w pogadankaoh pedagogiczny®**< u  
nhn. di. «~>osió do prezesa Koła dra H. ^otatp 

Inb do sekretarze Koła Dref. M *(Wiślna 5 ), Inb do sekreiarzr Koła prof. 
(Kleparr 7). |(r

Stowarzyszenie budowniczych w Krakowie * 
sło podanie do właaz politycznych o zmuszeni* ^  
szksńeów okolicznych wsi koło Krakowa, by 
wano według zasad ustaw budowlanych w ślad ®F̂  
nyoh linij regulacyjnych, a me wedzug dziki®! 
sto fantazyi pojedyńozych właseicieli.

Ruch budowlany w Krakowie zapowiada 8*C (ł, 
olbrzymio, jak w żaduym z poprzeduioh lat, | 
gła zapasowa jest oałs rozknpioną w cegielni®® ^  
z burzonego budynku śu. Duoha 18 wozów f® * ^
cegłę starą na budowle. Cegły t«j ma b

X !

oi

półtora miliona, która znajduj* ohętnyoh ną j, "* 
po cenach wysokion. Z końcem tego tygodni*
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dJnli te aż do przyziemia w zupełności rozebrane 
*fBtaną.

W Stuwarzyszeniu stolarzy i stelmachów od-
M o sif wczoraj ponowne zgromadzenie celem wy- 
“rąnia przewodniczącego, ponieważ dokonane poprze- 
duio wybory nnieważnione zostały przez komisarza 
Udowego. Zebrani wybrali przewodniczącym p. Ro­
mana C h m u r 8 k i e g o  Część członków Stowarzy- 
®*®nia przeciw wyborowi temu wnosi protest ze 
w*ględn, iż o żebranin nie zawiadomiono bardzo 
^ielu należących do Stowarzyszenia.

Z dyrekcyl kolei państwowych. Z dniem 1 
toarca br. wszedł w życie dodatek III do general- 
6®j taryfy towarowej (wydanie styczniowe).

Komitat pań , zajmnjących się przysparzaniem 
**»ndnezów na obiady dla biednej dziatwy, uchwalił 

posiedzeniu dnia 12 bm. jednomyślnie na wnio- 
* przewodniczącej Korczyńskiej, tudzież pań hr. 

^odzii kiej i M. Zakrzewskiej odłożyć zapowiedziany 
•osurodziejski kiermasz", a to z tego powodu, żeby 
^sunąś rywalizaeyę z iunemi Towarzystwami, które 
Ptty pomocy odczytów, rautów, koncertów itp., pra- 
fcoą zebrać w bieżąoyin pośoie fnudusze na dobro- 
c*ynne cele, zasługnjące ze wszeoh miar na popar­
cie publiczności.

Z zai/ądu „Lutni". Pani A n g e l a  T o r e n t i -  
Łi. primadonna opery włoskiej, w pizejeżdzie do 
^arLzawy zatrzymała się w mieście naszem dla od­
jedzenia znajomych. Z nprzejmości dla Krakowian 
Tani Torrentini da się słyszeć w piątkowym wieczo- 
1X5 „Lutni" i zaprodukuje dokompouunaną do ope­
ry Giooonda aryę, która w żadnem z nowych wy 
dań nie została objętą.

Zarząd „Lutni" postanowił, że dla dogodności pp. 
®*tonków „Lutni" wydawane będą bilety numero-, 
^aue na miejsca rezerwowane za opłatą 50 ct.

Wypadki w mieście. Wczoraj o godz. 1 po po­
łudniu zawezwano pogotowie stacyi ratunkowej do 
dyr»keyi policyi do chorej Estery Rosenzweig, która 
się otruła fo-forem (zapałkami) Po podaniu Btoso- 
*uyoh antidotów i przepłukaniu żołądka. odwiezio- 

ją do szpitala św Łazarza.
Wieczorem o godzinie 10 strażnik policyjny przy­

prowadził do stacyi ratunkowej Mojżesza Kiibna, 
®*ewca z Kazimierza, poranionego przez żołnierza 
bagnetem. Zadano mu zostały dwa oięcia, jedno pod 
okiem prawem, drugie w nos. Po stosowuem opa 
haeniu odesłano go do domn.

Wycbodźtwo. Wczoraj wieczór i dzisiaj rano za­
trzymano na wychodżtwie do Ameryki 22 osób, a 
Mianowicie: z powiatu niskiego 6, kolbuszowskiego 

rzeszowskiego 2, pilzneńskiego 4, jasielskiego 4. 
hiitleckiego 4, ropczyckiego 3.

Z Tow. wzaj. pomocy oflcyalistów prywatnych.
“ osag w kwocie 200 złr. z fundacyi posagowej im. 
PiezeBa Towarzystwa Stefana hr. Zamoyskiego, na­
dano w roku bież. Maryi Wasyłowioz, sierocie po 
4*ł-nka Towarzystwa.

Dyrektorem V gimnazyum n.ższego we Lwowie 
*tćre otwarte ma być z początkiem nowego roku 
■zkoinegu, mianowany został, jak o tern donosi nie­
dzielna W iener Ztg., prof. w gimnazyum Franci- 
**ka Józefa we Lwowie p. Franciszek P r ó o h n i -  
c ki.

W Kole literacko - artyetycznem we Lwowie
'‘Sknteozniono wybór prezydyum i 11 członków wy- 
działn. Prezesem wybrany został dr. Ludwik Ku- 
baia, wmeprezesem Henryk hr. Skarbek, sekretarzem 
dr. Michał Grek. I)o wydziału weszli pp. Kuczyński 
Franciszek, dr. Aleicsander Vog0l, Władysław Wo­
ło sk i, Antoni Skotnicki, Henryk Jarecki, J»n Fa 
spiow.oz, Jan Styka, Kazimierz Michalensk . Bo­
bin Romuald, dr. Tadeusz Tarasiewicz, dr. Teodor 
Jendl.

Domy dla robotników kolejowych w Nowym 
Sączu. Eksdyrektor kolei państwowych baron Cze- 
dik zgodził się i zezwolił na wydatek ćwierć milio- 
6a złr. na bndowę do istniejących już 18 domów 
dla robotników dalszej wielkiej kolonii robotniczej w 
Nowym Sączn. Za owe ćwierć miliona złotych sta- 

do końca maja 1893 roku 68 domków partero­
wych i 8 domów jednopiętrowych dla robotników, 
w ogóle służby kolejewej, n i e emerytów. Budowa 
** oddaną została w przedsiębiorstwo pp. inżynie­
rowi Edwardowi Uderpkiemu i przedsiębioroy Da 
Widowi RothhirBZOwi z Krakowa. Budynki partero- 
W» w stylu szwajcarskim będą zawierać po 2 po­
mieszkania, każde złożone z dwóch pokri, kuchni, 
Piwnicy, stryszku, ogródka i szopy na opał. Kolo­
ni* ta będzie raczej osobną dzielnicą na 12 mor 

przestrzeni z własnemi drogami i 20 stu­
diami.

Wypadek kolejowy. Pociąg pospieszny, idący z 
Berlina do Warszawy, zderzył się w Bydgoszczy z 
mającym na stacyi pociągiem towarowym. Z podró- 
*Hyoh nifct nie został poraniony m : natomiast z urzę- 
dftików kolejowych kilku padło ofiarą, mianowioie 
U leź li natychmiastową śmierć: urzędnik pocztowy 
VenziD z Berlina, zwrotniczy Hauske z Charlotten- 
d rga i palacz Meyer z Bydgoszczy. Konduktor 
Seimroth z Charlottenburga i konduktor poo-towy 
Łasohinsky z Berlina oiężkie odnieśli rany, a asy- 
®tpnt pocztowy Condeck z Berlina i konduktor Zeoh 
* Bydgoszczy lżejsze rany. Lokomotywa pociągu po­
ciesznego i kilka wagonów są znacznie uszkodzone, 
Antkiem czego tor kolejowj od Bydgoszczy do Piły 
*®stał na 24 godzin zamKnięty.

Rosyjska sprawiedliwość. O następującym obu­
wającym fakcie donoszą z Wilna: P. Sołtan nabył 
Przed kilkunastu laty od generała W-.śkowa wieś 
Lambów nu Litwie, obejmującą od 18 do 20 tysięoy 
dziesięcin aienii- Następnie nabywca odsprzedał ją 
drowi Wasiewiczf wi z Warszawy, który wkrótce 
hmarł i pozostawił Lambów swym dzieciom. Tym- 
»za.em umiera w Moskwie generał Waśków, a spad­
kobierczynią po nim zostaje p. Wachramiejewa, jego 
bratanica. Ta ostatnia wytacza prooes rodzinie dra 
Jasiewicza i wygrywa g0 we wgzystkich mstau- 
'yach. Uderzyła jednak wszystkich 'okoliczność, że 
dekretem senatu otrZyma| a 2wrot wgi darmo, bez 
°bowiązku zwrócenia Urzyuanej z atryja sumy 
•Przedaży. Tym procesem i jejf0 "rezultatem spad­
kobierców dra Wasiewicza całkowicie zrujnowano.

Kobieta-lekarz. Warszawianka, paui Zofia ,  Ben­
der w Świetlicka, po obronie rozpra f dziedziny 
dmekologii, otrzymała na uniwersytecie w Bernie 
J  Szwajcaryi stopień doktora medy0ynT p ć wje. 
R k a , owdowiawszy, od sześciu lat poświęcała się 
■tudyom medyoznym.

2 Bukaresztu donoszą: Na przedstawieniu da- 
^anem przez towarzystwo artystów CoqUeij’ ’ 
Bnkareszcio, publiczność wtargnęła na bCpn 
®*ss widowiska. Co4uelin i jego impresam Gla8er 
Wytrzymawszy bombardowanie cylindrami od lam ’ 
*°stali w końon pobici. Pnlicya zmuszoną została do 
U4yoia białej breni. Awantura wynikła z następują, 
°ych przyczyn: Tierwsze dwa przedstawienia clby-

N  O W  A B  E  F  O F  M A.

ły się przed doszozętnie zapełnioną salą, ku po­
wszechnemu zadowoleniu widzów. Tjm dziwniejsze 
było, iż podczas przedstawienia nL a Me.gere“ ka­
żdemu ukazaniu się na scenie Coąuelina towarzy­
szyły oznaki niezadowolenia w widowni. Objawy te 
wywołane zostały brakiem koleżeństwa, okazanym 
artystom miejscowej sceny. Coifuelin za przybyciem 
do Bukaresztu został powitany na dworcu kolejo­
wym przez aktorów teatru w Bnkareszcie, którzy, 
pomimo znacznych strat, jakie poniosła ich kasa z 
przyczyny gościnnych występów najpierw Jjdic, a 
wkrótce po niej Coąuelina, praguęli Przyjąć uroczy­
ście sławnego Kolegę. Zarząd towarzystwa Coąuelina 
nie posłał im biletów wejścia, a nawet posprzeda- 
wał loże, zazwyczaj dla nich rezerwowane. Wzbu­
rzenie, jakie z tego powodu zapanowało, ^ybuchnę- 
ło na przedstawieniu „La Megereu. Pojawienie się 
Coąuelina na scenie, galerya, przepełniona, ze stj- 
dentów złożona, przyjęła świstaniem i sykaniem. 
Ponieważ publiczność na parterze z początku nie 
wiedziała, o co chodzi, z górnych piętr posypały się 
kartki drukowane, zawiadamiające, w jak nieszlache 
tny sposób postąpili sobie Francuzi z miejscowymi 
artystami

Do opisu tego dodają jeszcze, iż gdy Coąuelin zo­
stał wygwizdany przez studentów i dziennikarzy, 
podszedł do rampy i zaczął wymyślać na Rumn- 
nów. Przedstawienie przerwano, a znaczna część pu­
bliczności z lóż i parteru wtargnęła na scenę i za­
częła bombardować francuskich aktorów lornetami 
teatralnemf, kluczami i t. p. Wszyscy ministrowie 
byli obecni na przedstawieniu. Generał Manu zawe­
zwał policyę. Na galerye teatralne wkroczyły dwa 
oddziały żaudarmeryi pieszej. Aresztowano wiele o- 
sób, a między innymi syna dawnego prezydenta mi­
nistrów Florescu i naczelnego redaktora Adererul. 
Coąuelin został mocno poturbowany i z niebezpie­
czeństwa wydobył się tylko dzięki konsulowi fran 
cuskiemu, który ująwszy go pod ramię, odprowa­
dził Jo mieszkania. Przed hotelem Boulevard“, 
gdzie zamieszkał Coąuelin, odbyła się tego wieczoru 
wielka damonstraeya.

L Pragi czeskiej nadesłano nam spis odczytów, 
jakie w ozasie postnym r. b. urządza Towarzystwo 
czeskie „Prazsky klub". Pierwszy odczyt dnia 26 
lutego miał Jarosław Vrchlicky „O miłości w po- 
ezyi trubadurów", dalej mówił p. Edward Jelin3k 
na temat: „Obrazki z życia społecznego w Polsce".

Pomnik dla Kościuszki w Chicago. Od jednego 
z prenumeratorów naszego dziennika otrzymujemy 
pod datą lutego br. następujące pismo:

W tych dniach zawiązał się w Chicago komitet, 
mający na 'ielu wybudowanie pomnika bohaterowi 
i ojcu naszemu Tadeuszowi Kościuszce. Komitet jest 
złożony z 9 członków, obywateli stanu Illinois, prze­
ważnie samych Polaków. Celem komitetu jest zebrać 
sumę w kwocie 25.000 dolarów z* pomocą dro­
bnych składek. Pomnik ma stanąć w jednym z głó­
wnych parków miasta Chicago. Wiedzcie rodacy, że 
i tu za morzem, gdzieśmy przyszli polepszyć sobie 
byt, lnb uchodzić jak nędzni zbiegowie od was, 
myślimy o kraju i jego bohaterach i tn chcemy o 
kazać siłę naszą narodową całemu światu i Ame 
ryce. Ten naród nas zna i ęeni nas, on wie, że ze 
wszystkich obyaateli krajów Europy j» ł najwięcej 
swych przedstawicieli dla obrony ich woWolci n.i 
ród polski, a T. susz Kościuszko jest zitauv ta 
żdemu Amerykan:, wi i ceni go na równi, jak ojca 
swego Washington.

My Polacy, chcąc okazać swa cześć i n l.iśji dla 
Kościuszki postanowiliśmy uczcić jego pamięć i tu 
na tej wolnej ziemi amerykańskiej wystawió mu po 
mnik kasztem samych Polaków. Niech Ameryka 
wie, że Polska ni-i zginęła, żyła, żyje i żyć będzie.

Ch. L. Lisowski. 
Studentki we Francyi. Weaług sprawozdania z 

działainośoi uniwersytetów francuskich, które się u- 
kazało w iłeewe de 1'enseignemeni swpćricur, licz­
ba studentek, która w r. ] 890 wynosiła 152, pod­
niosła się w ciągu roku 1891 do 252. Według na. 
rodowośoi dzielą się one jak następuje: aa fakulte­
cie medycznym studyowało 18 Francuzek, 6 
gielek, 3 Rumunki, 103 poddanek rosyjskich, 2 
poddane tureckie, 1 Greczynka i 1 Amerykanka. 
Na fakultecie przyrodniczym było 5 Francuzek i
14 cudzoziemek; na filozoficznym 83 Francuzek i
15 cudzoziemek. Trzy studentki cudzoziemki otrzy. 
mały na wydziale medycznym dyplom doktorski, 0a 
fiiozofioznym zaś odznaczyła sie pewna Greczynka
świetnym egzaminem, zdawanym w celn uzyskania 
lioeneyatu.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  15 marca: p 0 raz trzeci: „Kru­
czek mecenasa", komedya w 3 aktach J & bieliń­
skiego.

We c z w a r t e k  17 marca: Uroczyste przedsta­
wienie ku uczczeniu pamięci J. I, Kraszewskiego 
„Panie koehauku", komedya w 8 aktach J- Kra­
szewskiego i po iaz ósmy „Pierwszy balu> kome­
dya w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego.

W s o b o t ę  19 marca: Na dochód Ludw^ a 
skiego po raz pierwszy „Lew sejmowy", komedya 
w 1 akcie Leona Madeyskiego i po raz pierwszy 
„Człowiek o stu głowach", farsa w 3 aktach Hen­
ryka Monlin i Edmnnda Dólavigne.

T E A T R .

Krucsek mecenasa", komedya w  4 aktach K a ­
zim ierza Zielińskiego.

Rozwód jest bez wątpienia bardzo wdzięczuym dla 
komediopisarza tematem; skutkiem tego jednakże 
wyzyskany został tak wszechstronnie, iż niemałej 
potrzeba odwagi i zdolności, aby na tej kanwie 
nowy utkać deseń. Podjął się tego p, K. Zieliński 
1 pomimo widocznej ostrożności nie nchronił się ud 
tego, aby pi 3 potrącić 0 motywa dawno już przed 
mm poruszane i wyZyBj,anb 3

Przekonywa o tem treść utworu p. K Zieliń- 
shego. Młode, swarliwe małżeństwo (p. Sobiesław 
1 ł  h 1C 06 ^on*ecznie rozwieść się. Po-
W°z f e Y  t6?  ,mni^ Prawnego, nie może po­
dać ani małżonek p. Lelewski, ani je° 0 żona; uprzy-

krZy 7 1 wodóVyKf0n Uf WicZne -" w y 1 kłótnie nie- 
rM Z m  o  w '  7 Wszczynane. Co” podobnegojak państwo Ochotniccy w „Klubit kawalerów", !_  
tylko, Że w sztuce Bałuckiego niezgodnym małżon­
kiem nie jest p. Sobiesław lecz p. Żelazowski a ongi 
czasy był mm P- Lubicz. Otóż państwo Lelswscy 
składają Pr0C*s rozwodowy w ręce dobrodusznego 
adwokata p. Klsmkiewicza.

Tych dobrodusznych adwokatów już coraz mniej

na jwiecie, bo wypleniła ich nielitościwa ręka ko 
medyopisarza, ale dla komedyi p. Zielińskiego został 
jeszcze jeden, aaj Boże jodyny i ostatni. Obyśmy 
więcej tych „panów mecenasów* nie mieli... w ko- 
medyach, bo „żalenie są wszyscy do siebie po­
dobni i dla „przeciętnego" jamaiora teatru zac/y 
nają być niesłychanie nndni.

Mecena- Klamkiewicz z komedji p Zielińskiego 
wyiabia niby to prawny, sądowy rozwód, dla mał­
żonków Lelewskich, którzy z wielkiej radości, że 
będą wolni, aż się w objęcia sobie rzucają. Ale swar 
liwi małżonkowie przypłacić msją drogo swą poho- 
pność do rozwodu. Oto stryj, czy też wuj p. Lelew- 
skiego, naturalnie bogaty, -L zapisuje im cały 
majątek, ale pod warunkiem, ie żyją Ze sobą zgo­
dnie i przykładnie, jak ns porządne małżeństwo przy­
stało. I byliby państwo Lelewsą stracili cały spa­
dek, gdyby nie „kruczek" adi0Kacri p. Klamkie- 
wicza. Poczciwy mecenas dopu^R się kłamstwa, — 
małżonkowie Lelewscy nie zjekali sądowego roz 
wodu, a ten, jaki im więczoa, był zmyślony. — 
W chwili więc, gdy państwo Lelewscy godzą się 
ze sobą i bogaty krewny umita, —  pokazuje się 
cała doniosłość „kruczka" mj<tuasa, bo małżonko­
wie mogą nietylko żyć ze sobą spokojnie, jak gdyby 
8>ę nic nie stałe, lecz jeszcze $adek dostają.

Obok tych trzech postaci głwnych przewijają się 
inne, przeważnie karykaturalna, jest pani Bąbkiewi- 
czowa(p. Wojnowska) z trzema daneyowanemi córka­
mi (pny Parysotówua, Kopystjńga i Grodzka), jest p. 
H ila ry  PietrzyoKi (p. Solski), kirj ma zadanie o tyle 
ułatwione, że przypominać muf jŚTieśmiałowskieg.o z 
„Klubu kawalerów" — jest Weszcie para narzeczo­
nych, pauna Zosia (p, Tr»psłj i jej narz«czouy, 
bratauek KlamkiewicZa (_p. An.niewshi). Figury te 
wszystkie dodano do głównych rozmyślnie, aby się 
tamtym nie przykrzyło i ab słuchacz mógł się 
uśmiać dowoli, naturalnie jeżel zechce.

Wyższej artystycznej włości w komedyi 
p. Zielińskiego doszukać się tjpodobna; sądzimy, 
że i sam autor na poszukiwać tego rodzaju nie 
odważyłby się. Szło mu niegodnie o napisanie 
wesołej farsy; nie żałował też dowcipu, czasem na­
wet zbyt.. śmiałego, starał sięatcyę ożywić, potwo­
rzyć figury komiczne i t  d., byłby dopiął celu, 
gdyby nie sam temat rozwody tak niemiłosiernie 
pizez poprzedników p. Zielińską.) wyczerpany.

Jeśli jednak mimo częstych upomnień z przeszło­
ści i wielu wad w nawiązaniu i logicznem przepro­
wadzeniu akcyi, słuchacz na .Kruczku mecenasa" 
zbytnio się nin nudził, a w ka^m razie wysłuehał 
go do końca, — to już zasłuą winien autor w 
znacznej bardzo części podzieje się z artystami 
którzy grali bez wyjątku, rzec apżna, bardzo dobrze 
i z wielką dozą humoru. A zaibga należy się tutaj 
w pierwszej linii panom Sobissawowi i Siemaszce, 
pauiom Siennickiej i Wojuowskij. M . K .

1  B a t o m ,  l i t e r a d t  i  a ry sly o iB ? .

—  „Świat , Nr. 6. Zeszył »zdobiony piękną he 
liograwurą z obrazu Szernera: „Naprzód, na wro 
ga!", udatnami lysunkami, Stan. Rejchana „Na lo 
d?.:e“ i Edw. T.oe ĵ vV  pcfLie". Wyborno repro 
dukeyo ukwareli Jul Fałata „Z oszaee m na nie 
ei-H-ai':-: ' i Piotra ctaobiew-isa „Błogocławieństwo 
orzed bitwą". Dalej mamy piękny portret jubilata 
śnt. M-JecHeg-i .(z biograf Jt. LiUóicbeie/. poi- 

. trety dyrektorów Zjedn. Tow sztuk pięknych we 
Lwowie z artykułeia St. Rus owakiego o lwowskiej 
wystawie naszego Towarzystwa), bardzo podobuy 
portret t. p Pawia Pop e!a i portret ^łośuugo kom­
pozytora Mascagniego —  W aziale literackim kró­
luje w tym zeszycie poezya. Mamy poemat sędzi 
wego Adama Pługa „Exce,si(/ru, pełeu udatnych 
przekładów zajmujący artykuł E. Porębowicza „o 
poezyi gminnej ludów romańokich* i arcysztuezny 
wiersz młodego poety Lncyana Rydla. Dalej mamy 
dokończenie szkicu historycznego Rawity „Awantury 
na kresach" i początek równio interesującego stu- 
dyum dra Antoniego J. „o ostatnich dragomanach 
Rzeczypospolitej*. —  Kronika bogata. W dodatkach 
dwie powieści w daiezym ciągu.

N r. 0 1 .

Ostateczne opracowanie statutów poleciła komi- 
sya pp. K .  Oąsiorowskiemu i dr. Olszewskiemu, 
zaś następne posiedzenie postanowiła odbyć dnia 
14 b. w. w Drohobyczu.

i p o n r i e ż e n l e  M t o t e e t ó t ó g l e i A e
(podług obs«rw*toTyuni jn*kowskiego)

Ki aków, dai* 14 marca.
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Dział ekonomiczny*
(S. O.) Bractwa górnicze kopalń ropy i wo 

sku ziemnBgo w Galicyi- wiadomo, sanaeya 
istniejących bractw górniczyeii na podstawie usta­
wy z r. 1889 okazała się bardzo trudną do prze­
prowadzenia, skutkiem czego rząd widział się zmu­
szonym przedłożyć nowelę, iniieniającą niektóre 
postanowienia pierwszej ustawy. Nowela weszła 
w życie z dniem 1 stycznia h. r. a władze gór­
nicze zawezwały już kopalnie ropy i wosku zie 
mnegu w Galicyi, posiadające bractwa górnicze, 
do zreformowania tychże po myśli noweli, a nie- 
posiadające bractw górniczych do tychże natych­
miastowego wprowadzenia.

Wobec trudności wielkiego zadania zabezpie- 
pieczonia robotników w razie wabości i w wypad­
kach niezdolności do pracy łskutek nieszczęśli­
wego wypadku lub starości, to*a-zystwo naftowe 
od pierwszej chwili dążyło doiego, aby kopaluie 
łączyły się w większe grupy, co bez wątpienśa 
ułatwiłoby pracę kopalniom a bractwa górnicze 
w poważne i zasobne zamienijo instytucye.

Myśl tę popierały władze górnicze, a pismem 
z dnia 28 lutego b. r. odiusło się starostwo 
górn. do towarzystwa naftowego ponownie, aby 
towarzystwo naftowe poparło władzę górniczą 
i dołożyło całego swego wpływu, aby spodziewane 
i najbardziej celowi odpowiadające łączenie się 
jak najwięcej przedsiębiorstw do utworzenia wspól­
nej górniczej kasy przyszło iak n a j r y c h l e j  do 
skutku.

W przededniu tej organizacji komisya statu­
towa, której reprezentanci kopalń ropy i wosku 
ziemnego zeszłego roku poruszyli opracowanie 
statutów i przeprowadzenie całej akcyi, odbyła 
dnia 6 b. m. we Lwowie posiedzenie, na którem 
uchwaliła rozesłać nntychniast sprawozdanie z do­
tychczasowych swych czynności i zaraz przystą­
pić do opracowania statutów, które następnie wła­
ścicielom kopalń ropy i wo>ku ziemnego rozesłane 
zostaną, oraz odnieść się do towarzystwa nafto­
wego z prośbą, aby po rozesłaniu statutów zwo 
łało trzy zgromadzenia reprezentantów kopaló 
ropy i wosku ziemnego do Jasła Drohobycza 
i Stanisławowa, na którychby interesowani do 
faktycznego utworzenia związkowych kas bratnich 
przystąpili.

Telegramy „Nowej Reformy!
( I d e g ja u y  własne  ,  N owej Reform y11.)

Lwów, 14 marca. (Posiedzenie Sejmu). Począ­
tek dzisinjszego posiedzenia o godzinie 11 min. 
10. Petycyj wpłynęło dotąd 700.

P. M i d o w i c z  popiera petycyę gminy Bła- 
żowy o pożyczkę na budowę szkoły.

Komisarz Łoś odpowiada m  interpelacyę p. 
Okuniewskiego co do wynagrodzenia iatechetów  
oświadczeniem, że wszystkie szkoły jednakowo są 
traktowane i przedmiotowo. ' :

Z porządku dziennego przekazano komisjom  
rozliczne sprawozdania Wydziału.

P. S i c z y ń s k i  uzasadnia wniosek o zmianie 
instriiKcyi dla rad szkolnych miejscowych.

P. K r a m a r c z y k  z zapałem motywuje wnio­
sek o zaradzeniu klęsce głodowej. Mówca wywody 
swoje kończy, jak następuje: „Sejm powinien być 
dumny, że włościanie nie są nihilistami, ani so- 
cyalistami. W potrzebie walczyć będziemy za 
prawdę, ojczyznę i wiarę".

Wniosek p. G r o s s a  z powodu niezwoływania 
Sejuiu p r z y j ę t o .

Gminie miasta Krakowa p r z y z n a n o  p r a ­
w o  p o b i e r a n i a  5 % i 10% d o c h o d u  od 
wszelkich widowisk.

Załatwiono kilka petycyj prywatnych. Przy 
petycyi ks. Strzelichowskiego z Hrotowa poseł 
Weigel zażądał przekazani* jej- Wydziałowi kra­
jowemu.

Sprzeciwili się temu posłowie Hoszard i Gole- 
jewski. Izba żądanie odrzuciła

Poseł G o 1 e j e w ś k i zrzeka się godności kwe­
stora, bo wystawę przemysłową urząd or.o w 
gmachu sejmowym bez jego wiedzy.

Poseł R o m a n o w i c z  wyjaśnia, że to urzą­
dził Wydział krajowy.

Poseł Golejewskl chce koniecznie, by wystawę 
wyrzucić; marszałek nie zgadza się z teiu.

Odczytano jeszcze interpelacyę pp. Ż ar d e ­
ck  i e g o i S t r ę k a .

Koniec posiedzenia o godzinie 12 mińnt * 60. 
Następne wo -------------------------------- *

( Telegramy 3 iu ra  Korespondencyjnego.')
Wiedeń, 14 marca. Da dzisiejszem posiedzeniu 

ankiety walutowej pod przewodnictwem ministra 
skarnu, prof. M a t a j a  z Insbruka oświadczył się 
za walutą zrotą i bezwarunkowo przeciw fli  ̂
srebrnej jako obiegowej- ale za asygnutai: kaso-
wemi na podstawie odpowiedniego pokr.^ia w 
skarbcu i za znacznie obfitszą ilością monety zda­
wkowej. Co do reiacyi wartości zalecił trzymać 
się kursu z przeliczenia na podstawie prawdziwe­
go i realnegc stosnnkn między walutą anstryacką 
a złotem w chwili, kiedy wniosek rządowy 0 u- 
regulowaniu waluty będzie przedłożony bez u- 
ciekania się do jakiejkolwiek poprawki. Jednostką 
monetarną ma być pół złr.

Wiedeń, 14 marca. Coroczny pochód robotni­
ków na groby poległych dnia 13 marca r. 1848  
na cmentarzu centralnym odbył si§ dzisiaj 
w większych niż po inne lata rozm'ar»,‘Ł, bo ro­
cznica wypadła w niedzielę, w  pochodzie wzięło 
udział około 8000 przeważnie robotników. W zno­
szono okrzyki po niemiecku i po czesku na cześć 
poległych i na cześć socjalnej demokracji; na 
grobach poskładano czerwone kwiaty i około 60 
wieńców, między niemi były także wieńce od 
studentów. Spokój nie był zakłócony.

Wiedeń, 14 marca. W konsekwencyi zrzecze­
nia się wszelkich godności i zaszczytów w Serbii 
Pyły król Milan przysłał wczoraj cesarzowi au- 
giryackiemu zrzeczenie- się godności pułkownika i 
szefa pułku piechoty armii austro-węgierdk,Qi.

Budapeszt, 12 marca. W Izbie poselskiej sej­
mu węgierskiego toczy się dalej rozprawa nad 
adresem do korony, w  toku rozprawy Koloman 
T i ś z a opisał, w jaki sposób przyszła do skutku 
ugoda z Austryą i twiei dził, że jednostronna zmia­
na tej ugody jest według ducha konstytucji i*- 
możliwą Na podstawie tej ngody W ęgry doszły 
d° wielkiego rozwoju na polu duchowem i ma- 
teryalnem, uregulowały u siebie finanse i wpoiły 
w Europę przekonanie, że istnieje państwo wę­
gierskie. Bez tej umowy niktby nie słyszał nic o 
Węgrzech. Obalenie tej podstawy wyrządziłoby 
wteslką szkodę krajowi. Mówca me dąży bynaj- 
mniej do władzy, wykazuje, że zadaniem stron­
nictwa liberalnego jest utrzymać ugodę, a w koń­
cu zaleca uchwalić adres według projektu wię- 
kszości. (Mowę tę przyjęto wielce przychylnie na 
prawicy.)

P. I r a n y  i w swej m°wie wykazywał, że Wę-
giy  przy zawieraniu ug°dy były stroną odrzuca­
jącą 1 ta :ą ro]ę mogą spełniać i dalej. Stronni­
ctwo niezależne pragnie ugody na podstawie sta­
nu rzeczy z r. 1848 a takiej ugody nie wyni­
kłoby żadne niebezpieczenstwo dla m o n arch ii, bo 
w eso de monarchy byłby węzeł, łączący oba 
państwa.

Budapeszt, 14 marca. W pojedynku między po­
słem sejmowym Simą a redaktorem Lipescyem  
z Szegedynu obaj zapaśnicy ranni.

Praga, 14 marca. Sejm .krajowy załatwił na 
dzisiejszem posiedzeniu w pierwszem czytaniu 
projekt, dotyczący ugody czesko-niemieckiej, Ks. 
W i n d i a e f i g r a e t z  zaproponował odesłać pro­
jekt do komisyi, składającej się z ?7 członków.

K u c z e r a  w imieniu Młodoczechów oświadczył, 
że zgadzają się na odesłanie projektu do komi­
sji, ponieważ przechodzić temu nie mogą, 
obstają jednakże za swemi dawniejszemi zapatry­
waniami i na tem stanowisku wytrwają. Projekt 
ostatecznie przekazany został osobnej komisji.

Berlin, 14 marca. Wczorajsza K ordd. M g .  
Ztg. omayi.a zniesienie konfiskaty majątku osta­
tniego króla hannowerskiego Jerzego i roztrząsa­
jąc pytanie: czy jeszcze dotąd trwają powody, 
jakie niegdyś przemawiały za konfiskatą, p isze: 
Dałoby się łatwo wykazać, że ks. Cumberlandzki 
ani nie popierał agitacji, ani do niej nie nakła­
mał. Agitacje takie były w czasach dawniejszych, 
w nowszych czasach możnaby raczej zapisywać 
rady, wzywające do umiarkowania. Nadto chara­
kter księcia daje rękojmię, że jest przeciwnym 
wszelkiej agitacji i że przyrzeczeń lojalnie do­
trzyma. Zniesienie konfiskaty uspokoi p-owincyę 
hannowerską; przytem nioóbojętnem będzie za­
dowolenie. jakiego dozna dawna królowi nanno- 
werska Marya, przez wszystkich czczona głęooko. 
Domysły i twierdzenia o jakichś dalszych celach 
lub układach nie mają żadnej podstawy.

Darmstadt, 14 marca. W. Heski umarł dn. 13 
w nocy o godz. l*/«.

Dziennik urzędowy z dn. 13 ogłasza, że na 
tron wstąpił w. ks. E r n e s t  L u d w i k

Bruksela, 14 marca, Z 236 robotnikow, którzy 
byli zatrudnieni w _opalni v  in d er ia« : w chwili 
wybuchu, wydobyto 63 robotników oezuszkodze­
nia 31 zabitych i 20 rannych. W kopalni jest 
jeszcze 122 trnpów.

Paryż, 14 marca F igaro  ogłasza teraz szereg 
artykułów proiesora L a v i s s e jtko odpowiedzi 
na wyjaśnienia kilku znamienitszych Niemców, 
przysłane przez nich temn dziennikowi na jego 
pytani® w sprawie alzacko-lotaryńskiej La îss** 
wykazuje^ że Francya wcale nie zagraza pokojowi 
i twierdzi, że pokój Europy jest &agrożony nie 
przez Francję, lecz tylko gwoli Francyi.

Londyn, 14 marca. Świątkujący robotnicy z ko­
palń węgla starają się uakionić robotników w 
portach rzek Tamiza i Tyne. »by zaprzestali wy­
ładowywać węgiel zagraniczny. Nowe transporty 
węgla z Belgii mąją nadejść dzisiaj. Czy dowóz 
tego węgla wystarczy na zaspokojenie potrzeb, to 
bardzo wątpliwe Ceny węgla poszły znacznie 
w górę. Niektóre piCce i fabryki stanęły.

Londyn, 1'4| Q srea. Zmowc świątkująeyoh xo- 
botniKóvr '-bejmuje przeszło 300.00C robotników 
kopalnianych. Bezrobocie trwać będzie 7. pewno­
ścią tydzień, a w niektórych okręgach nawet dwa
tygodnie.

Turyn, 14 marca. Ludwik K o s s u t h  od 
kilku dni ma kaszel kataralny, ale nie leży w łó ­
żku.

foadryt, 14 marca Dwudziestu ludzi uzbrojo­
nych zerwało dnia 12 bm. most kolejowy pod 
Almagro w prowincyi Ciudad Reale. Żandarmerya 
pnściła się za winowajcami.

Pfitorsburg, 14 marca. Na miejsce Koczngowa 
dyrektorem kancelaryi zakłodów imienia cesarzo­
wej Maryi, zamianowany został  Kaufman, syn 
znanego generała.

Belgrad, 14 marca. Słychać, że reionstrukeya 
gabinetu napotkała na nowe trudności. Minister 
Vuic ustępuje z powodu kłopotów finansowych i 
a g fa ic a n y e h : pułkownik ^elimiroyit zaś nie 

cheo~-piz.ylłj« u if r Tministrt"%uJirj'LJ ^
Na pogrzebie dawnego metropolity Teodozyu- 

sza ksLonik Hic w mowie rryraził się surowi o 
obecnych stosunkach kościelnych w Serbii i o 
postępowaniu teraźniejszego metropolity Michale.

Belgrad 14 marca. Z powodu sprzeciwienia 
się klubu radykalnego żądaniu, aby część umo­
wy, zawartej między rządem a Miianem, odno­
szącą się do kwestyi pieniężnej, oddać pod u- 
bwałę j potwierdzenie skupczyny, rząd odstąpi 

od swego zamiaru i nie przedłoży skupczynie 
Uj umowy w kwestyi finansowej. Usunięcie 
wszelkich kłopotów i nieporozumień, jakie stąd 
1nogą wyniknąć, pozostawiono rządowi.

3SBTI
. .  u r s i i  t e h e j j r r a f i e z n e .

B * ® ł o  a t a  w  |

dnia 14  marca 1892 roku.

Jednoczony w papierach .
Zjednoczony dlu? w srebrze .
Anstiyaokr renta z ł o t a .......................
5 % “ustryacka renta (marcowa)
Akcye banku austro-wegie^sicmgo ,
A kcje kredytowe
Londyn . .........................
Srebro . .
20-to iTankówki ** aztufe. ;
Dukaty austryackie . "
Banknoty banku nienu«t . „a {oO m

Wiedeń, 14 marca. Rnble papierowe 119'50. 
Cena nafty 17 75— 21 25. Spirytns 20-25; żyto 
9 54; pszenica 10-52; owies 0 -17.

IKtip w w<ii
»fr. 41.
94 35
93 80

110 65
10% 30

1806 —
307 25
119 —

9 4 6 7 ,
5 00

158 25

O d p ow ied zia ln y  B e d a k io r : 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,  
W ydaw ca: D f .  D esłattt B oroń sk i,

Wszelkie papiery w aitośm re
H  k a n k n o t j r .^ |r r t U t ic Z I I 6

m o n r t y

t

kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o rzy 8 tn io js z e m i warunkami

Kantor wymiany
filii 0. k. uprz. galic.

9 Banku hipotecznego
W  * Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincji uskutecznij 
I?, się odwrotną pocztą t>®* d o l i e z e * ! *

r i bmni ijmu
K n k i W a  K y n t k  ( l l w a y  l l m l «  A — R

kupuje i gpraflda. e p o d  M a th o r a y ta lo jM y s l  w a r u s k a a d  krajowa i ugraniome papiery, aKcyt 
listy zastawia, laty, ■■Ilty, wynaiema waaelkie kupony, wyiooowine papiery, — Zlecenia x prowincyi

rakutannia odwrotną powta hm <koUtsesia jrawityi



R ę k a w i c z k i  zimowe i lotnie, P o ń c z o c h y ' ,  S k a r p e t k i ,  P a n t o f l e  
S z e l k i ,  S p i n k i ,  P o w i z k i ,  C h

Nr. 6 i

K o ł n i e r z e ,  M a n k i e t y ,  K r a w a t y ,  1 1 K r ź ł l f ń w  ^Nll t  n - " l t l i f - P  9 Q
s t k i  jedwabne, P a s k i  d a m s k i e ,  W a c h l a r z e ,  poleca w wielkim wyborze ł i a J ” #  ■ ■  l \ l  d l i U W j  w U m C I I I I I u u  f c w .

N O W A  R E F O R M A . Kraków, 15 Marca 1892.

“ A B G A

Kalodont
znaczy po 

polsku 

p i ę k n o ś ć  

zęb ów .

S A B O A

Kalodont
uznano'

powszechnie
jako

n:ezbędny
środek

utrzymywania

w czystości 
zębów.

S A B G A

K ?! o d o n t
uznały

władze

kompetentne

za
nieszkodliwy.

SA R G A

Kalodont
bardzo

praktyczny

w podróżach

foa

silny łapach,

& A R C A

Kalodont
ma

w kraju
dworach panują­
cych" u szlachty,

jak i 
w domach każ-

orzeziiający. ^  powadzenie. deg0 obywatela.
B o w o d y  u z a a & ł i i a  n a j ^ y Ż Ł ^ ł - o h .  a f e r  d o ł ą c z a  s i ę  a o  k . a . L i  i .  J  s z t u ł Ł i .

z a g r a n i c ą

niezmierne

MAKGA

Kalodont
jest

używany zaró-

8 A B G A

Kalodont
należy żąduć 

wyraźnie 

z powodu

licznych bez­
wartościo­

wych naśla- 
downictw.

M A R G A

Kalodont
można nabyć 

po

35 c e n t ó w
za tutkę w

ap tek ach , s t o -  
dach aptecznych 

i kosmetyków.
197 6 10

W poniedziałek 28 marca 1892 r.
odbędzie się 

w  b i u r z e  B a n k n  Z a l i c z k o w e g o  w e  
L w o w ie  ( P l a c  k a r ]  a c k i  ,  Ł .  9 ) ,  o  

g o d z i n i e  5  p o p o ł a d n m

Z w y cza jn e

Ogólne Zgromadzenie
ezłoiików Spółki udziałowej dla 
przemysłu naftowego w Galicyi,

Diow. zarej. z „gran. poręką.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdacie D yrekcji z czynności i ra­
chunków za rok 1891.

i. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej ze spraw­
dzeni. rachunków i wniotek o udsielenie Dy­
rekcji a isolutoryum z czynności i rachunków 
*a rok 1891.

3. Wni(,.«k w sprawie rozdziału ez.stege zy­
sku (§ f t  łU . , .  * .

4. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1892 
(§ 48 stat.J.

Z uchwały Bady Nadzorczej
spółki 'udziałowej dla przemysłu 

naftowego w Galicyi
Sto-rariyssenia zarejestr, z ogran. poręką.

Hr. Skarbek Henryk Jan Kazim j z  Zieliński
prezes. Bek. e tan

I  w a g a .  W myśl § 43 s ta tu tu  członek ma 
prawo brać udział w ogólnem Zgromadzeniu albo 
osobiście, albo przez pełnomocnika, który może 
byó członkiem S półk i .  Więcej jak dw óch  pełno­

mocnictw posiadać nie można.

Z w y c z a jn e

Ogólne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego

w Zakopanem
Stow. zarej. z ograniczony poręką 

odbędzie się 
8 5  m a r c a  1 8 9 £  o  g o d z .  3  p o ­
p o ł u d n i u  w  k a n e e l a r y i  U r z ę ­

d u  g m i n n e g o .
Porządek dzienny :

1- Odeiyktuiu protokółu z ostatniego W alne­
go Zgromadzenia.

2. oprąwoidiiiuo Dyrekuyi z ezynnusoi i ra ­
chunków za rok 1891.

5. Sprawozdaniu Bady nadzorczej z wnioskiem 
K o m i s y  i k o n tr o lu ją c p j  w z g lę d e m  u d z ie le n ia  ab- 
8olutoryum z czynności rachunków za rok 1891.

4. Wniosek Bady nadzorczej o zatwierdzenie 
uchwalonego przez nią na posiedzeniu z dnia 
28 lutego 1892 rozdziału zysku za rok 1891.

6. Wybór Dyrekoyi.
6. Wybór Bady nadzorczej (uzupełniający]
7. Wnioski samoistne.

Dyrekcya Towarzystwa Zaliczko­
wego w Zakopanem

Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poręką. 
Dyrektor: Kasyer:

Dr. A. Chramlec, mp. J. Hyc, mp.
631 Kontrolor:

W. Reg.ec, m. p .

Wielebny Księże Proboszczu!
Napotkawszy w inserataoh aż dwóch naraz dzienników a k o w ­

skich („N . Reform a11 i „Czas11 Nr. 54) serdeczne dla W ielebnego ftiędza 
Proboszcza podziękowanie, i to za rzekomą obronę gmir.y napiec iw 
Obszarowi Dworskiem u, podczas najlegalnej wobec c. k. Starosy- do­
konanych wyborów Zwierzchności gminnej w Suchy, zdum ieliby się 
niemało nad żuchw ałem w ystąpieniem  tych kilku radnych gnHhych, 
co z urazy, że z pomiędzy n io h , tej światłej inieligencyi11 iamo- 
zw ańczej, nie w ybrano bu rm istrza , postanowili pod pozorem wyżej 
wspum nianego podziękowania uwłaczać publicznie ludziom dobre.woli.

Wiadomo jest przecie, że stronnictw o nasze1, z którego p-ona 
w ybrano burm istrza, skupiw szy się dobrowolnie około Adminhracyi 
dóbr Suskich, mającej li dobro całej gm iny z p rzysió łkam i,i nie 
samego tylko m iasteczka na o k u , dąży od daw na do zaprowazenia 
ładu w gospodarce gminnej.

W imię więc p raw dy , zgody, miłości ch rześciańsk iej, b itn ię 
honoru i uczciwości obywatelskiej, prosimy Wielebnego K siędzipro- 
boszcza uprzejmie o wyjaśnienie, azali te w owem podzięko wam za­
w arte posądzenia są słuszne i czy W ielebny Ksiądz Proboszcz soli­
daryzuje się lub nie z tern zaczepnem wysiąpieniem upadłegoprzy 
wyborach na burzm istrza stronnictw a.

W  przekonan iu , że W ielebny Ksiądz Proboszcz nie oineszka 
wyświecić publicznie w jak  najkrótszym  czasie tej dla całej |Uchy 
arcyrdemiłej, a z istotnym stanem  rzeczy wręcz niezgodnej Sp|awy, 
w strzym ujem y się z wytoczeniem całego jej przebiegu przed or um 
publiczności, sądząc, że ta ku stanowczem u jej załatwieniu oiirana 
droga jest najwłaściwszą. Z należnym  szacunkiem
Czeuh Piotr. Drapeila Edward. Dr. Gawlik Jan. Grabczyk ózef. 
Groner Abraham. Horowicz Henryk. Herzka Juliusz. Józefiak Winian ty. 
Kulig Franciszek. Kulig Leopold. Klappholz Łowy. Marmor Bermard 

Olszewski Leopold. Semik Wojciech. Radni gminy- 630

Poszukuje się zastępców.
P i e r w s z o r z ę d n a  b r n n s i z u  i e b a  f a -  

b r y n a  k i e ł b n s  1 w y r o b ó w  m i ę t y c h  
poszukuje d n e i a y o l i  a a a t ę p .  
O ó w  z a  w y s o k ą  p r o w i z y ą -  633

Oferty nadsyłać pod K .  7 9 4  do H e n r .  
E i s l e r a ,  B e r l i n ,  Ł e ip z ig e rs tr . 78.

N a j w i ę k s z a

Szkółka drzew owocowych
n a  a o i o r a w l e

Yictoria szkółka drzew 
FRYDERYKA WANNIECK

Schollschitz bei Briiun . 
Drzewa owocowe, ozdobne i wi­
jące dziczki owocowe, róże, ko- 

nifery, żywopłoty itp.
K a t a l o g i  k l l n s t r o  s e  n a  ż ą d a *  

n i e  g r a t i s  i  f r a n c o .  3* i 3 5

^  0A R B O L IN E U M  A V E N A R IU S
c. I k. uprz. H i M n B B n H H i  tm m m m m m m sm m
najlepsze desynfekoyjna powłoka dla w s z e l k i c h  P r z e d m i o t ó w  z  d r z e w c . ,  
b u d y n k ó w  g o s p o d a r s k i c h  itp O c h r o n a  przed goiciem, grzybem i butirie- 
niem P i ę k n a  p o w ł o k a  o r z e c h o w e g o  k o l o r u .  Każdy robotnik może sam 
to powlekanie wykonać. P r z e s y ł k a  5  k l g r  f r a n c o  A 1 z ł r .  5 5  c e n t ó w .  

O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .

C. K. tlPRZ. ANTI-SEPTICUM SCHRAN?HQFERA
Jedyny b e z w o n n y  i n a j t a ń s z y  ś r o d e k  d e s y n f e l c o y j  n y .  —
Chemieznie ozysty, znakomity Ś r o d e k  o c h r o n n y  przeciw z a r a z i e  n  b y d ł a .

C. K. UPRZ. ŚRODEK Ŵ ACNIAJACY $CPNA SCHHANZHOFERt
Uznany juko n a j l e p s z ]  do z m y w a n i e  k o n i ,  a  więc o _ każdego posiadając, go 
konie K o n i e c z n y .  W wielk.ch i mały^n butelkach. — Polecamy również ńasz%

C H B O L i a r i ^  itp
Prospekta, świadectwa, przepisy użycia i t. p. darmo I optatnle.

F a b r y k a  G a r b o l i n e a m  A i n s t e t t e n

A v e n a r l u s  &  S c h r a i a z U o f e t
W ie n , 3 ,1 ,  H a u p t s t r a s s e  84 . 600 l i*

Sadzonki i nasiona leśne
starannie o p a k o w a n e  rozsyła za z a l i c z k ę  p ocz tą  

lub koleją

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I .  K o a i - u n  aft 1 fuut= 1 1 kilo :

Sosny zwyczajnej (Pinns silvb8tris) złr. 1.20 
„ -meryk. (P- strobus-Weymnthaj „ 3.60 

ezarnej (P. austriaoa) . . . n 1 20
Ś w i e r k i ....................................................... .....  80
M u d rz e w ia ..................................................... „ 90
Akacji n 30
Bnoay 50

........................................   . . .  n 55
J e n o u a ...........................................................  ̂ jg
I I .  S a d z o n k i  sosna zwyczajna 1-roczna 50 
eent., sosna czarna roczna 50 ct. (sadzonek so­
sny 2 i 3-letnieh n*e sprzedajemy, bo nigdy nie 

są  dr nuHury sda*ne).
Bwierk Z, 3 i 4-letni po 1, 1.50 i 2 złr., mo­
drzew 2, 8 i 4-letni po 2, 2.50 i 3 złr., brzoza
8 i 4-letnia 2.50 złr-. olszyna 2 i 8-letnia po
t i 3 złr., akacya 1 i 2-letnia po 2.50 i 3 złr.
6rategns (biała cierń na żywopłoty) 10 złr.

z a  IO O O  s s t n f c .  3 7*, 13  20

M A S S A ^ .

Dr. IHchal Kanfmann
leezy jak dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę -  
A n i i  n e r w ó w  (nerwobóle, karcze , poraże­
nie , hjiteryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość 
sapomosą mięsienia ( H a s s a g e ) , według me- 

_ e»dy Mesgera w Amsterdamie. 
Pnyjatąt 0(j godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo k^smurskiego przy u l .  G r o d z ­
k i e j *  p o «  Ł .  s jg . 148 p.7 75

L. 272.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo b u d o w y  r z ^ z a l n i  g u  

u e j  w r a z  z  w s z y s t k i e m i  p r z y n a l e ż u o ś c i a m i  odb!^z*e 
się d n i a  2 8  m a r c a  1 S 9 2  r o b  u  o  g o d z .  U  p r z e d  P # * 
ł u d n i e m  w  k a n e e l a r y i  U r z ę d u  m i e j s k i e g o  licjtae^a za 
pomocą pisem nych ofert.

W arunki przedsiębiorstw a i plan m ożna p r z e jr z eć  w godzi13,0!! 
urzędow ych w kaneelaryi Urzędu

Skawina, dnia 10 m arca 1892.
626 i 3 B urm istrz L u d w l h o w s h i .

IRyby do akwaryów!|
! m o g ą c e  ż y ć  w  k a ż d e j  w o d z i e ,  o k o ł o  S 5  s o r t !

i wiele innyoh słotyoh rybek z odcieniem silnie czerwonym , za 100 sztuk począwszy ol R ma‘ 
rtk. Pożywienie dla tychże konieczne, 50 poroyj 5 marek fr. Cenniki darmo.

589 i ___________ O .  X I .  A . d . a m y ,  S e h w e J d n i t z  i .  S c l i l e s ,

O b b o  O O O O O iO O O O O O O O I O O O O O C .^ ^ 0
Handel towarów  kolnnialnyrĄ Win w  wszelkich g a n ­
kach, Koniaku. Rumu, Araku, Likierów itp,, Skład herbat

p o d  t l r z n ą

G o e b e ł  I  S y n o w i e
iv  K r a k o w ie ,  u l. G r o d z k a ,  L . W ,  

zaopatrzony obecnie w świeży transport m a r y n a t ,  r y b  T»ęd^°“ 
n y « l i ,  r o z m a i t y c h  g a t u n k ó w  s e r ó w ,  b r y n d z ę  
g i e r s k ą ,  p o w i d e ł  t u r e c k i c h ,  jakoteż rozmaitych artyku^  

postnych, polecają obecni współwłaściciele

$ t .  & o e h c l  i  J .  B i l e w i k t *
Zamówienia zamiejscowe wysyła się odwrotna poczta. 571 2 10

( ^ 0 0 0 0 0 0 0 l 0 6 0 0 0 0 0 0 l 0 0 ( ^ 0 0 0 0 & ^

wysokopic1111® 1 silne, z d>bremi korzeniami w 
Koronach , gatunki wyborowe, J a b ł o n i e ,  
G r u s z k i ,  C z e r e A n l e ^ W i ś n i e  w ę g i e r ­
k i  50 cent. ze sztukę . Ś l i w k i  60 cent. za 
sztukę, A g r e s t ,  p o ż e e z k i ,  wysokopienne, 
1 złr. sztuka, A g rest, krzewiasty, wielkoowo­
cowy, angielsk i, 25 cnt. sztuka, P o d s e c z k l ,  
wiśniowe, duże, silne, 20 cnt. sztuka, H a l i -  
n y ,  miesięezne, 12 sztuk, “ r., wysyła za za­
liczką Z a r z ą d  o g r o d ó w  w  O l s z y  p o ­

c z t - .  K r a k ó w .  5tj6 3 6 
B .

Z drukwaŁ Związkowej w Krakowie.

TUTKI
( G F I L Z Y )

z najlepszych francuskich bibułek, tfa" 
grodzone medalem na wystawie krakow­
skiej , c z ę ś c i ą  iro  I h .u r t o w f d * ’ *

poleca

F .  ^ z u k i e w i f ^
w  K r a k o w ie  4 16 o 

B y n e k  g ł ó w n y ,  U n i ą  A —B *

Stowarzyszenie pożyczkowe „Wzajemna pomoc
w  M  i k o w i e

z poręką nieograniczoną i w ląd z ie  zapisanego.

Z k o ń c e m  ro k u  1 8 9 0  b y ło  c z ł o n k ó w ........................................................1 8 5 0
W ciągu roku 1891 przybyło c z ł o n k ó w ..............................  224

Razem . . . 2074
W roku 1891 ubyło c z ł o n k ó w ...................................................  134
Z końcem r. 1891 liczyło Stowarzyszenie członków . . . 1940

Zamknięcie rachunków : Bilans za rok 1891.
Przychód Rozchód

złr. ct. złr. ct.
380 65 Fundusz ro z p o rz ą d z a ln y ............................................ 164 1 1

878 31 „ na buduwę własnego domu . . . . — —
1119 75 „ z a p a so w y ......................................................... — —
8323 56 U d z i a ł y ........................................................................... 5767 59

76805 83 ) W kładki na o sz c z ę d n o ść ............................................ 75713 70
6 8 6 8 J Kaucye od fu n k e y o n a ry u s z ó w ............................... — —

2 0 0 0 --- D ł u g i ................................................................................. 2 0 0 0 —
2492 56 D e p o z y ta ........................................................ ..... 2572 73

44 32 L o k a c y e ........................................................ ...... 19023 59
137487 89 P o ż y c z k i ........................................................ ...... 140673 —

11105 38 „ w rachrnku  bieżącym . . . . . . 12462 26
17484 95 O d s e t k i .................................................. 7194 1 0

380 74 W ydatki zawiadowcze . . . . . . . . . 4226 15
1077 2 2 „ p r a w n e ............................... ...... 880 58

38861 8 6 Bank k r a j o w y ............................... ...... 2 l9 8 7 62
— Zvsk z r. .1890 ..................................... ...... 4771 82

298461 70 Ruch ogólny 595898 zlr 95 ct. 297437 25

B I L A N S .
Stan bierny

złr. |ct.
1379
1728
8909

48632
130357

1260
167

4 1 5 2
21

5837

202447 |93

Fundusz rozporządzaluy- 
„ ua bud. wł. domu. 
„ Zapasowy.

Udziały.
\  Wkładki na oszczędność 
f Kaucye funkeyonaryuszów 

Depozyta.
O dsetk i.
Wydatki prawne.
Zjsk.

G o tó w k a .......................
D e^ o zy ta .......................
Lokacye .......................
Pożyczki .......................

„ w raeh. bież.
Wydatki zawiadowcze 

,  na urządzenie
prawne 

Papiery wartościowe . 
Bank krajowy . . .

Odsetki

Stan czynny
złr. ct.
3240 63 

10 
22771 

159847 
6174 

180 
274 
697 

4887 
4364

202447 93

395 l
W r o ń s k i  K a r o l -

( od wkładek 5, 6 %
i od pożyczek 6 , 7, 8 %

Dyrekcya:
U l r i c h  J L m il. K o e y a n  J j u d w i k .  

Komisya rewizyjna Rady zawiadowczej:
K o p e t s ć h n y  F r a n c .  G ib a s  J ó z e f .  D r .  U c h a c z  B ł a ż e j .

Komisya kontrolująca Walnego Zgromadzenia :
K o h l e r  M a r y a n .  W o ź n y  J a n .  T u r y  c z y n  R o m u a l d .

B  A  Y  B  R  A
salicylowo-kauczukowy plaster

jest niezrównanym do gruntownego, bezpiecznego i niebulesnego usunięcia

odguiolków i wszelkich narośli skórnych.
paezka tego znakomitego piastra, z dokładnym opi em użycia, kosztuje 30 it., pooztą 35 ot., 

z a  p r z y s ł a n i e m  g o t ó w k i  w  m a r k a c h  l i s t o w y c h .  Zamówienia przyjmj e tylko 
f t p t e k a  „ z u m  r ^ m l a o b s a .  K a i a o r “ ,  W i e u ,  I . ,  W o h l z e i l c ,  1 3 ,

H n g o  B a y e r ,  a p t e k 266 19 24

W yciąg olejku do uszów
o. k. sekoudaryoeza D l  a  N, h i p k a ,  
uznany zaszczytnie przez wiele lekarskich 
znakomitości krajowyon i zagranicznych 
dla swej siły leczniczej, gdyż leozy wszel­
ką g ł u c h o t ę  (nie z urodzenia), s z u m  
w  l i a z a c h ,  s t r z y k a n i e  i t. p. usu­
wa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 
50 ont. aptekach: Wiktora Reayks w 
Krakowie, Dra Karola Mikolascha wdo­
wy, Zygmunta Racker a j  adkobieroów we 
Lwowie, Wilibalda Beldowlcza w Gzer- 
niowcaeh, Stanisława Pawłowskiego w 
Tarnowie, Romana Jakubowskiego w No­
wym Sączu, Adolfa Beilego w Stanisławo­
wie, Leona GMrtnera i Wojoi i„.ia Komo­
rowskiego w Stryju, Karola Maresche w 
8amborze, Adama Krzyżanowskiego w 
Drohobycza, Eduarda Kahane w Tarno­
pola, H. Griinnspauni w Brodach, P l e ­
b a n a ,  Stephar ipiatz, 8, Wien, T w e r -  
d y ,  Mariahilferstrasse, 106, Wien. T y l ­
k o  p r a w d z i w y  we flakonach z wy­
ciśniętym na nich napisem : „K. k. Se- 
ooDditr-Arzt Dr. Sehipek, V7ien“. Zapo- 
przedpiem nadesłaniem i *(r , 70 cnt.
wysyła się o p ł a t n i e  do wszystkich 
2632 miejse Austro-Węgier. 19 25

M a s z y n y  do  s z y c ia  
S I S T G B R A

* najlepszych fabryk zagranieznyeh. Pomimo 
°gronjnBgo cła eprowadzan. tylko pełnemi wa- 

S p r z e d a j ę  r o c z n i e  8 0 0  u z t n k
agentów lob faktorów. Raty tygodniowe 1 

?:.r > miesięcznie 4 *łr Gotówką 10^4 taniej, 
odbiorców więggZijj Rości oeny fabryczne, 

do maszyn Singera 35 cent., igły po 
«ent Nici prawdziwe Ciarka 159 metr. 7 ct

JÓZEF IWANICKI
Ł X * rć> W  9 H o t e l  Ż o r ż a .

Filia: Kraków, Rynek, 2 5 .9“
Proszę żądać cenników, prosty o łaskawe zleeenia

Interrsuiace fotografia
  ryciny. . ___ _

_  25 ont., z 6 wzorkami j ^
%  ® C H Ł Ó F F E Ł f  ^ ^ i t e r d a i n *
539 Idsty opłaca *i§ 10 ot. markami. 4 20

S k u t k i

O
nadużyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąć , poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowjzeohniona już 

książka illustrow ana: '

D ra R e ta a ’a
chrorra w ła s n a

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr 

Tysiące znalazło w niej o b jM ó n le -  
n i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a zs uiyoiem 
kuracyi w książce tej zaleconej, R u  p e ł ­
n ą  s w ą  ś l ł ę  m ę s k ą .  Za nadesła­
niem flanko należytości otrzyma się książ­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Liosku 
(Verlags Magazin Leipzlg , Nenmarkt 34, 
w Niemczeoh) 1838 23 36

W Krakowie ma na składzie k s i ę ­
g a r n i a  J .  AK. H l m m e l b l a u t i . .

Ekonoma
kawalera, euerg. znego, pracowitego, 
poszukuje s ię  o d  I  l i p c a  b .  za 

dobrem wynagrodzeniem. 
Nieuwzględnione zgłoszenia pod adr. 

J .  K .  v l a  C z a rn a  p -  r .  C z e rm in
pozostaną bez odpowiedzi. 5 3 5  4  5

T ! m  h IU IW a
( H o l c n »  l a n a t u s )  368 9 30

nasienie świeże i pewne na grunta suche lob 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilkŁ lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kos/toje 4  z ł l . ,  przy 
zakupnje naraz 1 0  k o r c y  dodaje s.ę korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B a l -  

a l e w i c z ,  skład nasion w  B o c h n i .

poważna, inteligentna, Polka, 
władająca biegle językiem nie­

mieckim, trochę francuskim, rozumiejąca się na 
gosoodar8twie wiejskiem i miejskiem, poszukuje 
miejBoa w domu wdowca, może objąć zarząd 
domowy, zająć się po macierzyńsku dziećmi, Inb 
do towarzystwa.

Bliższa wiadomość pod aar. A . B .  poste re­
stante K o ł o m y j a .  568 3 3

Uwaga Gilzy nieklejone nie pękają przy robi-' 
niu papierosów.

! A37E33S K O m S T y R B N O T l  
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupeł*)* 

nieszkodliwe papierosy, nieoh kupuje 
T U T K I  ( b i L / l f )  n i F K L E J O h f  

t  f a b r y k i

S. W1ERUSZ-NIEM0J0WSKIE6I
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  3 .  

K r a k ó w ,  S a k i e n n i c e ,  Ł  a s .
Ceny bardzo niskie.

1 0 0  e z t u ł c  c e s  i a  o n t
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — GpńkoW*’ 
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta tr a f ' 

portu ponosi fabryka. 316 12 f i
PP. Redykom

wstępującym 1 kwietnia r. b. do wojska oferdjl 
u n i f o r m  k o m p l e t n y ,  składający się 
płnszeza, kabata , bluzy, spodni, czaka, czap k i 
k u p li, rękawiczek , krawatki i kołnierzyków ** 

t y i j t o  8 0  > ł r .
Za staranną roootę i trwałe materyo ręo^ 

z poważaniem W . S i& c h o w ic z . .  
Kraków, R ynek  gł., L . 30. 618 12 2*

Biuro informacyjne oancoycielsiić
M m e  S t e p ł i a n l ^

K r a k ó w ,  n i .  D ł u g a ,  7 ,
poleca

1. Nauczycielkę, Polkę, z doskon. języki**1 
francuskim, niemieckim, muzyką i rysunkami.

2. Nauczycielki, Francuzki, różo. uzdolnieńi*-
3. Nauczycielki, N iem ki. z językiem frano** 

skim i muzyką. Pensya 200—600 złr. roozni -
4. Bonę, foiemk* z doskonałą krawieoczyznł

Pensya 1C złr. miesięcznie.

Poszukuje zię 567 2 I

Naoczycielfci, Polki,
(dyplom.) , posiadającej doskonale języki fr*d' 
cu sk i; angiólski pożądany, pensya o00 ru b l i  

Wianom osi. u J ę d r z e j e w s k l e j - P a a l ń *  
f f t e d n i a ,  S c h o t t e n g a < . « . ,  3 .

Młody człowiek wykazać chlubo** 
mi świadectwami z teoryi i praktyki gospoda?' 
skiej, 7-letni dzierżawca, zmuszony elcmenia?- 
klęskami, sza ta  po raz pierwszy posady rząd") 
Ino ekonoma samodzielnego od 1 k w ie tn i - *
I S e a  . . .  łub Jju/.mt-j o rd ju a c jf  leli

mą pemyą. 697 *
Łaskawe zgłoszenia: A , 8 .  poczta A l u  

n ia  w M ir o w ie .

Tymotki
3 0 0  k i l o  c z y s t e j ,  b e z  k a n l a n k i *  *
ostatniego zbiorn, razem p o  3 6  v . ł r . .  ozęścio 
wo p o  3 7  z ł r .  z a  1 0 0  k i l o ,  z odstawą 
do staoyi Słotwiny ma d o  s p r z e d a n i a  J '  

J a n i s z e w s k i  w  E z c z u r o w y .

W 15 listowych lekcyacb nauczę p° 
a n g i e l s k u .  Drukowana lekcya z w /'  
jsśnieniami 5 ct., za całą naukę 75 ct* 

Zgłoszenia proszę bieżącego tygodni*- 
Dr. Nolański, Lwów, ul. Kościuszki L. \0-

Nawóz do wydzierżawienia.
P o s z u k u j e  s i ę  s t a ł e g o  o d b i o r c y  n * '  

w o z i  k o ń s k i e g o .
Zgłoszenia na zamku krakowskim „Wawel 

w  k a n e e l a r y i  B a t e r y i  3  w godzinach 
przedpołudniowych. 561 3 *

3 i 4 ptkoje
przedpokój, kuchnia, spiżarka, gft' 
nek i piw nica d o  w y n a j ę c i a

Wiadomość : u l. Retoryka, L. 9*
578 2 4

Dom 2-piętrowy
w  ś r ó d m i e ś c i u

w bardzo dobrym stania, jest k o r z f *  
s t n i e  d o  s p r z e d a u l a .
Pośrednictwo wykluczone 

Bliższa wiadomość: u l .  ś w .  lŁv%f* 
ż u ,  L . 7 ,  u stróża. 577 2 -f

■  i  a  • > «  parterowy, mnrowaoy, przy ulidY 
Długiej, L. 68 , obejmujący 20 l0! 

kałów, jest wraz z  o g r b d e m  z wolnej ręh* 
bardzo przystępną cenę d o  s p r z e d a n i* * *  
Możeby kto kupił z  f l a k l e r k ą  i  c rtł''* * *  

g o s p o d a r s t w e m .  59 j )' *

Vvzy  ulicy Szewskiej
kamienica lll-piętmwa
je s t  b ez  p o śr e d n ic tw a  do 

sp rzed an ia . 569 «,fi 
W iadomość przy ul. Czarnowlflj' 

Skiej, L. 55 (za fabryką cygar).

R z ą d c a
prowadzący na kilku folwarkach zarżłf  
oraz administracyę samoistnie, poszukuj® 
o d  1  l i p c a  p o s a d y .  RekomendacT9 

mi na żądanie wykazać się może- 
A dres: p o c z t a  C z u r n a  v l a  J P U ' 

z  n o ,  Z a t o r s k i .  500 ®

Gdy mi potrzeba inserować w az>®3 ' 
nikach krajowych lub z»g-akiicznych 
zawsze uskuteczniam to najlepiej Prze 

C e n tr a ln e  137 «9f°
Biuro ogłoszeu

Lwów, Kopernika, L ll-
Ftpiar s fabryki FiJ»lk©waki«k w BiJdni Odpowiedzialny rządca drukarni A. S z y i e w s k i


